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Przystosowanie się do poi tyki Osi”
Oświadczenie p. Imredy, premiera Wegier

Dekrety, których nie ogłoszono
Rząd Daladiera w  trudnościach

Premier Imredy wygłosił na po
siedzeniu Partii rządowej dłuższe 
przemówienie, w którym oświad
czył m. in. iż nie ma zeimiaru rzą
dzić bez lub wbrew parlamentowi, 
i  że nie jest skłonny uciekać się 
do aktów nielegalnych.

W  Sprawie żydowskiej niezbęd
ne są nowe zarządzenia, gdyż 
wskutek przyłączenia nowych ob
szarów stosunek procentowy lud
ności żydowskiej na Węgrzech 
zwiększy? się. Premier zapropo
nował powołanie specjalnej ko
misji dla zbadania tego zagadnie
nia.

Przechodząc do polityki ze
wnętrznej mówca stwierdził: „po
lityka nasza powinna przystoso
wać się jeszcze bardziej do poli
tyki osi Rzym —  Berlin, a poza 
tym powinniśmy pielęgnować sto
sunki z naszą dawną przyjaciółką 
Polską 1 szukać dróg, dzięki któ
rym Węgry w harmonii z innymi 
państwami, np. Jugosławią, mogą 
iść ku szczęśliwemu przeznacze
niu. Aby prowadzić taką politykę 
zewnętrzną, nie wystarcza sama 
dyplomacja, gdyż, aby mieć nie
zbędną swobodę ruchów, dyploma 
cja musi opierać się na sile".

Następnie premier nakreślił 
swój program polityki wewnętrz-

Zwycięstwo
demokratów

mr. Herbert Lehmann, wybrany 
ponownie na gubernatora Nowego 
Jorku. Kandydatura Republikanina 
Thomasa Dewey‘a upadła.

Anglia uznała zabór Abisynii
Ambasador brytyjski lord Perth 

udał się do pałacu Chigi, aby za
wiadomić Rząd włoski o uznaniu 
przez W . Brytanię podboju przez 
Włochy Abisynii.

Lord Perth wręczył ministrowi

Król Karol II w  Londynie
Dnia 15 b. m. o  godz. 14 m. 15 

przybył do Londynu król Karol 
W ielki Wojewoda Michał. Tegoż 
'dnia' w  pałacu Buckingham angiel 
ska para królewska wydała ban
kiet na cześć króla rumuńskiego. 
Król Jerzy V I w  przemówieniu 
swym podkreślił więzy przyjaźni 
a przede wszystkim pokrewieńst
wa, które łączą króla Rumunii z

nej, zapowiadając pewne refor
my społeczne. Podkreślił też, ż 
reforma rolna urzeczywistniona 
zostanie na podstawie jego prze
mówienia w Kaposvar, w którym 
zaznaczył m. in., iż na cele refor
my rolnej Rząd przeznaczy więk
szą własność.

Po przemówieniu premiera wy

Pojedynek artylerii na rzece Iang-Tse

Jak donosi komunikat chiński, 
na centralnym froncie Japończycy 
prowadzą energiczne natarcie, ko
rzystając z tego, że warunki tere
nowe dają możność zastosowania 
na szeroką skalę jednostek zmoto
ryzowanych. ,W ostatniej walce 
Chińczycy musieli porzucić swe 
pozycje w rejonie Lidżów i cofnąć 
się w kierunku zachodnim.

Znacznym ułatwieniem dla Chin 
czyków jest okoliczność, że rzeka 
Jang * Tse na zachód od Hankou 
staje się znacznie płytsza, co nie 
pozwala na użycie większych okrę 
tów. Obecnie na rzece Jang-Tse to 
czy się pojedynek artyleryjski mię
dzy chińską artylerią nadbrzeżną, 
a japońską flotyllą rzeczną.

WALKI O KANTON
Według komunikatu chińskiego, 

walk] w okolicy Kantonu toczą się 
nadal, aczkolwiek w tempie nieco 
powolniejszym, co spowodowane 
zostało koniecznością czekania na 
posiłki. Jednemu nieregularnemu 
oddziałowi chińskiemu udało się 
przedostać do Kantonu i podpalić 
tam kilka magazynów japońskich. 
Po krótkiej walce jednak, oddział 
ten zmuszony został do cofnięcia 
się.

BUNT
W  WOJSKU MANDŻURSKIM

Jak donosi komunikat chiński, 
jeden z pułków mandżurskich, sta
cjonujący w Want - Siu -  Anie, w 
południowej części prowincji Szan 
si, zbuntował się j przeszedł na 
stronę chińską, żołnierze zbuntowa 
nego pułku przynieśli ze sobą prze

Ciano listy uwierzytelniające, któ
rymi król angielski akredytuje go 
przy dworze Wiktora Emanuela 
króla włoskiego i cesarza Etiopii.

(PAT.)

angielskim domem panującym. W  
dalszym ciągu swego przemówie
nia król Wielkiej Brytanii wskazał 
na braterstwo broni obu narodów 
podczas wojny światowej.

W  odpowiedzi swej król Karol 
II wyraził nadzieję, że przyjaźń 
angielsko • rumuńska zostanie je
szcze bardziej zacieśniona.

(ATE).

wiązała się dyskusja, w której kil
ku członków Partii poddało kry
tyce program Rządu, lecz, mimo 
to przytłaczającą większością u- 
chwalono votum zaufania. Trzech 
niezadowolnoych członków Partii, 
wśród których znalazł się b. mi
nister pełnomocny Tahy, opuściło 
Partię. (PAT.).

szło 1.000 karabinów Oraz 20 ku-1 nych, samoloty japońskie dokonały 
lomiotów. we środf  gwałtownego bombardowa
n a , , . ,  , . ____ _ nia miasta Czangcza. Bombardowa-
BOMBARDOWANIE CZANGCZA | nie trwało kilka godzin i miało wy-

Według doniesień otrzymanych od rządzić poważne straty. Bliższych 
dowódców angielskich okrętów wojen! szczegółów na razie brak. (ATE.)

Echa orgii antyżydowskich
Odgłosy w Anglii i Ameryce

W  ostatnich dniach nastąpiło 
wyraźne naprężenie w stosunkach 
angielsko - n.emieckich. Prasa nie 
miecka wystąpiła z gwałtownymi 
Inwektywami pod adresem Anglii, 
krytykując metody pos.ępowania 
władzy angielskiej w Palestynie i 
posuwając s'ę do krytyki moral
ności angielskiej, określanej jako 
obłudna j  używająca altruistycz- 
nych frazesów jedynie dla włas
nych egoistycznych celów.

Jest — to odpowiedź na zdecy
dowaną krytykę posunięć antyży
dowskich w  Niemczech na lamach 
prasy angielskiej 1 w angielskiej o- 
pinii publicznej.

Prasa angielska omawiająca te 
sprawy jest systematycznie konfi
skowana w Niemczech.

Po zajściach antyżydowskich

9
Berlin był — jak wiadomo — widownią pogromów antyżydow

skich. Rozbijano i demolowano sklepy, zakłady 1 instytucje żydow
skie. Oto —- jeden ze zniszczonych sklepów.

We wtorek odbyło się głosowa 
nie nad poprawką zgłoszoną przez 
Partię Pracy do odpowiedzi izby 
na mowę tronową. Poprawka ta, 
która jest równoznaczna z wnios
kiem nieufności dla gabinetu, zo-

Odparte ataki 
faszystów

Według komunikatu urzędowe
go wojska rządowe odparły na 
froncie Ebro wszystkie gwałtowne 
ataki powstańców, ożyw.one wal
ki jednak na tym froncie toczą się 
nadal.

Na odcinku Carabanchel frontu 
środkowego odparto natarcie prze
ciwnika na pozycje rządowe.

O północy z wtorku na środę 
wygasł termin pełnomocnictw dla 
Rządu Daladier. W  ostatnim jesz
cze momencie w  dzienniku urzędo 
wym ukazało się 19 nowych dekre 
tów, będących uzupełnieniem pier 
wszej transzy dekretów.

Minister Reynaud zaniechał wy

Te same sprawy odezwały się 
głównym echem w Ameryce. Pre
zydent Rooseyelt miał oświadczyć, 
że TO CO SIĘ DZIEJE W  NIEM
CZECH NIE POWINNO SIĘ DZIAĆ 
W  XX W . POTWIERDZIŁ, ŻE 
WEZWAŁ AMBASADORA WIL
SONA, ABY ZASIĘGNĄĆ OD NIE 
GO BLIŻSZYCH INFORMACYJ 
NA TEN TEMAT.

Prasa amerykańska głosi, że to 
jest ostrzeżenie pod adresem Nie
miec.

Jednocześnie zarówno Stany Zje 
dnoczone, jak Holandia, wystąpiły 
z Inicjatywą wspólnej akcji szere
gu państw w sprawie osedlenia 
żydów - uchodźców w krajach za
morskich.

dania zapowiedzianej drugiej tran 
szy, która miała przynieść pewne 
złagodzenie ciężarów, nałożonych 
na społeczeństwo. Wśród 19 de
kretów, jakie się ostatnio ukazały, 
mających wyraźnie charakter dru
goplanowy, znajduje się m. in. de
kret o organizacji i  intensyfikacji 
badań naukowych dla obrony na
rodowej, jak również dekret, na 
mocy kiórego ministrowie obrony 
narodowej mogą wymagać od oy 
rekcji fabryk, pracujących dla woj 
ska, by cały personel składał się 
z pracowników narodowości tran 
cuskiej.

Według informacyj prasowych 
zaniechanie przez ministra Rey
naud publikacji drugiej transzy de 
kretów gospodarczych, która w 
przeciwieństwie do pierwszej, mó 
wiącej o oszczędnościach, przy
nieść miała zarządzenia, obejmują 
ce raczej wydatki, wywołała w ga 
binecie wyraźne naprężenie sto
sunków między min. Reynaud a 
zainteresowanymi ministrami ko- 
lonlj, handlu, robót publicznych, 
rolnictwa i marynarki.

Wobec wygaśnięcia pełnomoc
nictw coraz bardziej na porządek

Obrona lądu Ameryki
przed napaściami z zewnątrz

Prezydent Roosevelt zapowie-1 Z jedn. do interwencji w  obronie 
dział, iż zażąda od Kongresu u- jakiegokolwiek kraju kontynentu 
chwalenia nowych ustaw, upoważ- amerykańskiego przeciwko wszel- 
niających siły zbrojne Stanów J kim napaściom z zewnątrz.

E m ig ra c ja  ży d o w s k a
Międzynarodowe T.wanysiwi w Sadze

Z  Hagi donoszą: Uczyniono tu 
pierwszy krok w kierunku s wo- 
rzenia towarzystwa międzynaro
dowego dla kolonizacji żydowskiej

Organizacja ta ma popierać e- 
migrację Żydów z Europy środko

P artia  Pracy przeciw polityce 
pp. Chamberlaina i Halifaxa

dzienny zainteresowania kół poli
tycznych wchodzi sprawa zwoła
nia Izb. Cała prasa zgodnie, wyra
ża przekonanie, iż jesienna sesja 
parlamentarna zapowiada się bar 
dzo burzliwie i że zaraz na począt 
ku zebrania się parlamentu przed 
Rządem Daladier stanie sprawa 
sformowania nowej większości 
parlamentarnej. (PAT.).

mjALADIER.

wej i  ułatwiać i in kolonizację, na 
niektórych terytoriach.

We wtorek nastąpiło ukonsty
tuowanie się towarzystwa, przy 
czym zebrano odrazu na cele to
warzystwa przeszło milion flore
nów. (PAT.).

stała o rzucona 341 glosami prze
ciwko 151.

Również inny wniosek nieufno
ści zgłoszony przez opozycję w 
dniu odroczenia Izby Gmin 3 U- 
slopada b. r., został odrzucony 
335 głosami przeciwko 130.

(ATE).

Stajk w  Meksyku
Proklamowany w  ubiegły piątek 

w trzech elektrowniach Meksyku, 
zaopatrujących w prąd 5 stanów, 
strajk robotników wyrządził już 
poważne szkody, gdyż szereg 
miejscowości pozbawiony zosta-J 
nie tylko światła, ale i wody, nie 
można bowiem z powodu braku 
prądu uruchomić pomp.
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Nowy gabinet Węgier
przeciwko polityce premiera Daladier

PARY2, (PAT). Obrady dorocz
nego Kongresu Związków Zawo
dowych, zgrupowanych w Gene
ralnej Konfederacji Pracy, który 
odbywa się od poniedziałku w 
Nantes, odbywają się normalnie, 
W  pierwszym dniu obrad dysku
sja, toczyła się główn’e na temat 
niezależności ruchu zawodowego.

Drugi dzień obrad poświęcono 
całkowicie ostatnim dekretom Rzą 
du. Wszystkie odłamy i  tenden-, 
cje, reprezentowane na Kongre
sie, zajęły w  tej sprawie stanowi
sko jednomyślne, zapow'adając 
zdecydowaną walkę przeciwko 
planowi trzyletniemu min. Rey- 
naud‘a, uważanemu za zamach na 
całe ustawodawstwo soołeczne o. 
statnich 2 i  pół łat. Niektórzy mów 
cy żadali nawet,,aby Związki Za
wodowe o«złos’łv  wnrost. że uwa
żają ostatnie dekrety za nie’stn’e 
jące i nieważne. PrtMefct rezolucji, 
zgtószottel orzez sekretarza gene* 
ralnego Konfederacji tow. jou-

haux, deklaruje walkę przeciwko; 
nowym ustawom, zapowiadając 
jednocześnie, że Kongres Związ-. 
ków Zawodowych wystąpi jeszcze

toku obecnych obrad z kontr-

planem uzdrowienia finansów 1 
gospodarki kraju. Nastrój Kóngre 
su podczas obrad wtorkowych by’ 
bardzo wrogi w  stosunku do Rzą. 
du

Francja i raw kflJoóHo
PARYŻ, (PAT). Zebrała się ko. 

misja do spraw kolonii Izby depu
towanych. Przyjęte rezolucję, aby 
rokowania w sprawie roszczeń, ko, 
lónialnych Niemiec nie były pro-- 
wadzone zanim parlament , nie wy

powie swej Opinii. Przewodniczą, 
cy kotnisji ma zaprosić prem iera  
Dalad'er na posiedzenie komisji 
leszcze w  tym tygodniu, aby po
znaj zamiary Rzędu w  tej spra
w ie ," /-

BUDAPESZT, (PAT). Skład no 
wego Rządu jest następujący: — 
premier —  Bela Imredy, minister 
spraw zagranicznych — Coloman 
'Canya, minister spraw wewnętrz
nych — Keresztes Kischner, mini
ster finansów — Remeyni Schel
ler. minister rolnictwa — hr. M i
chał Teleki, dotychczasowy podse 
kretarz stanu tego ministersb 
minister sprawiedliwości — Tasna 
dy nagy, który nadal pozostaje 
orezesem partii rządowej, minister 
oświaty — hr. P. Teleki, minister 
obrony narodowej — gen. K. Bar- 
tha, minister handlu — Kunder. 
który tymczasowo' kierować bę
dzie również i ministerstwem

Dzienniki prawicowe prźyj-

mysłu, minister bez teki —  Jaross, l  sku ministra rolnictwa, minłstn 
były prezes zjednoczonych partii sprawiedliwości, ministra obrónj 
węgierskich w  Czechosłowacji. narodowej i  ministra przemysłu.

Zmiany nastąpiły na stanowls-1

Kowy rząd w Bułgarii
SOFIA (ATE). Nowy Rząd 

przedstawił się we wtorek parla
mentowi. Po posiedzeniu premier 
odczytał zarządzenie królewskie, 
mianujące nowych członków Rzą
du i postawił wniosek o odrocze
nie zebrania do czwartku popołu
dnia Kilku posłów opozycji,

wśród nich b. premier Zankow 
sprzeciwiło się wnioskowi i żąda
ło odczytania natychmiastowego 
deklaracji nowego Rządu. Wob« 
tegó jednak, że większość posłów 
poparła wniosek pee*«icra, pasie ■ 
dzonie parlamentu zostało odro 
czone do czwartku.

Incydent w Paryżu
IiitBiwfiilw

Paryż' (PAT); Obrady partii bv lego 
premiero Flańdtea L vń. Alliaince De- 
monrałii/nć- zakończyły się w poniedzia
łek uroczystą manifestacją 'członków 
kongresu Md grobem Nieznanego Żoł- 
nierM. Manifestacja ta została 
na przykrym incydent.
do Flandina, który w.
Karządu zbliżał się do grobu . 
w f j ja o f t * . .  * y  O m ,  w 
atroooKlwa wieniec, podszedł jakiś 
przechodzeń i Społtczkował go. W .obro-- 
nie p. Flandina stanęli, członkowie za
rządu partii, oo doprowadzało do zamie- 
sznuia •' bójki. Jak się okazało, prze
chodniem tym był młody prawicowy 

t paryski, który oświadczył, po 
?, że nie mógł się powstrzymać 

i przeciwko b .:

i.składa?
i przez Fłamdina na grobie 

o Żołnierza "za profana tję te-'

O schronienie  
dla Żydów niemieckich
Z- Hagi PAT. donosi.- Premier Colijn 

oświadczył dziś w Izbie Niższej, je  Rząd 
holendorski wszczął z rządatpi brytyj- 

duńskiin. belgijskim
, rokowania w sprawie 

3 do tych państw

PARYŻ. (PAT). Ogłoeaony został de- 
ret. na mocy którego państwo, depar- 

- i. wszelkie władze pub- 
ine nie mogą na przyszłość udzielać 
Izozejncopi koncęsyj ną wykonywa- 

orcędów publicznych lob-zezwoleń, 
wszelkiego rodzaju eksploatację- Do-

i odnewietd» już przyznanych 
lub. zenwojeń. Rady adjnini- 
towarzystw muszą w . dwóch 

trzecich być, francuskie. Jeśli chodzi o 
gałęzie , przemysłu, pracujące dla obro
ny narodowej, to ministrowie obrony 
i wojny oraz marynarki i lotnictwa bę
dą- mogli wymagań, aby': Cały -personel

| administracyjny i dyrekcje były nairo 
dowpści francuskiej.

PARYŻ (PAT). Ogłoszono serię dal
szych 19 dekretów rządowych, które lącż- 
nłe z ogłoszonymi wczołaj tó dekretami 
mają umożliwić
'• ekonomii" francuskiej

Ogłoszone dodatkowe kredyty r ._ ,___ ,
po cne reformy W zakresie spraw gos
podarczych. wychowawczych, liatidlo- 
wych ; rolniczych.'
. W płSsie francuskiej doje się na ogół 
wyczuwać dzisiaj większe niezadowole
nie niż wczoraj z powodu reformy min.

wacka delegacja do komisji 
taoyjiłej polf-ko.siouackicj. D elega
cję, składającą się z ,7 .osób, rzecze, 
znawców poszczególnych zagadnień, 
prowadzoną przez prof. Hruszew- 

9?  imlepiem
polskiej. dęlegjK jł d r ., (Marian G łot. 
Idewicz. D elegacja słow acka zam ie
szkała w  pensjonacie „Carlton". Po 
w ymianie n z a je ir in y c h w fa y tw g -o .

odbył s ię  w  salach i 
bankiet, a  nasi

TO rankiem  obie 
i kom isja doUml- 

o.sfowącba. .udają się  
ająe sw oje prace

R ada M in istró w
Dnia 15 TB. ta. odbyło cię pod prze, krętu o zjednoczeniu z . Rzeczpospolitą 

wokoctwem premiera gett. Sławoja- Polską ziem, odzyskanych w listopadzie
SkłatŁewskiegó posiedzenie Rady M i-1 
Tistrów na którym przyjęło seereg pi 
loktów dekretów Prezydenta R. 
opartych ńa art. 55 ustęp 2 ustawy kr 
słytucyjnoj.

Między innymi przyjęto projekt i

Apetyty lii Rzeszy
na kolanie południowo-afrykańskie

mianowicie: obszarów we 
Frydeckim, w Czadeckim, w Jaworey- 
nio Spiskiej, w Pieninach, w Dolinie 
ort® w' śród łowisku Udawy.

Ponadto przyjęto kilka projektów de- 
kretów wodągającyeh moc. ofcowiązo- 
iącą . .pif których aktów ustawodaw
czych na. odzyskane ziemie śląska Cie- 
wyńdkkgo. (PAT).

oskarżając Rząd, że wszystkie 
. zrzucił na barki robotników.

Prezydent Smetana
ogłasza amnestio

KOWNO, (PAT). —  Prezydent 
Smetońa z okazji ponownego o- 
b ioru. na . prezydenta RepilbliKii 
zwrócił aktem łaski, który już 
dawniej zapowiadano, pełne pra
wa obywatelskie1 wszystkirn 77 ska 
zanym w  procesie Neumańn — 
Sass w  dniu 26 lutego 1935 ł.  Akt

łaski obejmuje również i inne cc 
soby, m. in. zwraca Stopnie ofićea 
skie kilku Oficerom.

m n C | m ęskich uzyska Fan, — 
ItfU |a stosując, aparat N r. l i i i  
Naukową broszurę w ysyłam y bez
płatnie. dyskretnie „Inventus‘‘. War 
szawa. A leje Jerozolim skie SB. R.

Stosunki włosko-angielskle
RZYM (PAT). W środę wejdą w iy- 

cie okłady włosko • angielskie, podpi- 
>ane w Rzymie 16 kwietnia r. b. Pro-; 
oodora wprowodzenia w życie tycli nkła. 
dów składać się będzie z dwuch kolej
nych aktów. Pierwszy nastąpi przed po
łudniem . polegać będzie na złożeniu 
w pałacu Chtgi przez ambasadora bry- 
racja, stwierdzająca, że wobec wypeł- 

i,ranków, przewidzianych przez 
układy z dnia 16 kwietnia, wchodzą one 

ret ńr życie. Jak wiadomo, wa- 
tymi było załatwienie sprawy 

tyjskiego, lorda Pertha, nowych listów 
bwferzytelniający-ćh, Łiety te, wystawie-, 
ne' przez' króla Jerzego. 6-go, adresowane, 
będą do Wiktora Emanuela 3-go. króla 
Włoch i cesarza Abisynii. Po 

pąłacu Cbigi podpisana

sera spr. tagr. hr. Oiano wspólna dekla-

I  Tow. Łukasz Sęk |
W  dniu 11 b. m. zmarł w  Gro

dzisku Maz. długoletni członek P. 
P. S., ostatnio członek Komitetu 
PPS., tow Łukasz Sęk.

Pogrzeb odbył się w  dniu 13 
b. m.

Nad otwąrtą mogiłą żegnali to. 
wąrzysza Sęka w  imieniu Komite
tu tow. Grabowski SŁ, w imieniu 
Zw. Zaw. tow. St. Gajewski.

imperimm jd e  układów angielsko . włoskich. Jak 
j wiadomo, w ramach porozumienia z db.' 
16 kryietnia r. b. znajduje się również 
układ o dobrym sąsiedztwie między: 

wejściu w ży-1 Włochami. Anglią i Egiptem.

Pijany pnedsiebiona
bgge robotn ików

oruezałiśmy na ła-
l prasy socjalistycznej wwranki pra

cy i  niskie zarobki’ szoferów i -robotni-’ 
w przedsi^roestwaćb -prze'

Waranki te dopfówidriły dó  
i  nieastępliwej wałki w firmie 
Kwsyńaki*. Okupacyjny strajk 

pracowników' tej firmy odbił się - głoś- 
rm echem, w stolicy.
Pod kierownictwem Żwiązkn Za wodo-, 
ego Transportowców Oddział Szofer 
iw. walka zakończyła się zawarciem 
mowy. Nie poprzestając na tym je- 
aym- -przedsiębiorstwie Związek dąży 
» uregulowania tej sprawy i na in- 

spowodowało wysła- 
między innymi i do przed- 

oiębiorstwS. samochodowego Jectego Gło
wackiego, td. Przyokopowa 10/12 z pro
pozycją odbycia konferencji. , - 

Nieludzkie traktowanie robotników 
przez Głowackiego było powszechnie 
aname. Rozpanoszonego przedsiębiorcę 
pismo Związku wyprowadziło z równo- 
wagi. W swoisty sposób zareagował na

iuterwćncję Związku, a mianiówjcie w dn.
' 15 b. m? upiwszy się ód samego rtóń 
szukał zaczepki z i-obołnikami. Robot

nicy unikali przedsiębiorcy, nde- dając 
jię ;sprowokoW(ić. • ' - '• "-T

Nie uchroniła jednak robołtrifcó* Mb
nokojna i pełna godności postawa. 

jany . przedsiębiorca dn. 15 K  a .  spo
strzegłszy "swój samochód na u t Karol, 
kowej koło domu 4/6 i przy semeche- 
daóe selera Salatyckwgo Sunułowa 
(zam. Wawer, kolonia Zastów, dom K »  
ligowskiego), zajętej prej 9-----

koła, Głowacki 
ożył do Salatyckiego i uderzył go kil
kakrotnie w twarz. Na zapytanie szofe
ra za co go bije? Głowacki jeszcze po
kopał szofera Salatyckiego i następnie 
zaczął krzyczeć: Jdż do Związfen i po
skarż się“ towarzyszył temu stek . wy
zwisk i  złorzeezeń.-

Komisariat V I P. P. odmówił od ; in -  
feru przyjęcia skargi i sporządzenia pro- 
toknłn. Trudno, sprawa jednak odbę
dzie się — z oskarżenia prywatnego.

BERLIN, (PAT). W  czwartek 
przyjeżdża do Berlina na kilku' 
dniowy pobyt, połudńiowo-afry- 
kąński minister obrony i gospoś 
darki Pirow. Przyjęty on będzie 
przez kanclerza Hitlera, feldmar
szałka Goetinga, miń. von Ribber. 
trópa, ministra gospodarki Funka 
i innych.

polityczne koła niemieckie przy

wiązują do tej w izyty dużą wagę. 
Przypuszczają tu bowiem, iż oso
biste zetknięcie z przedstawicie* 
lem rządu po’udniowó-afrykańskie 
go bezpośrednio po jego pobyfcie 
w Londynie, przyczynić się może 
znacznie do wyjaśnienia stanówp 
ska związku afrykańskiego do ko- 
lónialnych rewindykacyj Niemiec.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
P ŁKfl Nom

„Hrabiiia W arszaw y11 za kratą
Zsmknięde luksusowego lu aiaru

Dziś o W  ii? I p  ite i ta to
w  P rad ze  '

PRAGA, (PAT), Urzędowo donoszą, że zgodnie z decyzją rady-mi
nistrów, premier gen. Syrowy prz eslał przewodniczącym obu izb pi
smo, zwołujące zgromadzenie nar odowe na dzień 17 listopada.

U i te ll M lóli sil

WALNE OBRADY POLSKIEGO 
ZWIĄZKU PIŁK I NOŻNEJ

Doroczne walne zgromadzenie Pol
nego Związku Piłki ręcznej odbędzie 
ę w nadchodzącą niedzielę. 20 b. m. 

w lokalu Związku przy ul. Hipotecznej
gedz. 10 rano.
TBELA WARSZAWSKIEJ LIGI

Po ostatnich meczach piłkarskich o 
mistrzostwo Warszawskiej Ligi Okręgo
wej, tabela mistrzostw przedstanyia się 
jak

Ney liczy 22 lata i w ub sgłym sezo- 
e  występował w barwach Io-ndyiiskie- 
> Wembley Lions.

on polecony Dębowi przez se- 
angidski^go związku hokeja 
p. Krearne,

Sekcja hokejowa Dębu projektuje 
orgaoirewanie w sezonie nadchodzącym 
całego szeregu meczów międzynarodo
wych, m. in. prowadzone są pertraktacje 
z Berlmer SC, Wiener, LTC Praha i td.

BOKS

1) Starachowice
2) Fort Bema
3) Orkan

BRATYSŁAWA, (PAT). Dono
sząc o przebiegu rokowań czecho 
słowackich w Pradze „Sloveńską 
Pravda“  stwierdza, że pomiędzy 
przedstawioielami Czechów i-.Sio- 
waków doszło do porozumienia 
we-wszystkich zasadniczych kwe
stiach. Obecnie chodzi już tylko o 
wprowadzenie drobnych zmian w 
przedłożonym swego czasu przez 
stronnictwo ks. Hlinki projekcie 
autonomii ’ stówaćklćj. Zmiany te 
pozostają w  związku z rozwojem 
sytuacji po dniu 6 października r.

b. Chodzi w nich ó zalegalizowa
nie zarządzeń Rządu słowackiego, 
wydanych po tym terminie. Osiąg 
nięte porozumienie oznacza całko 
witą realizację postulatów rów
nouprawnienia Czechów i  Słowa
ków!.

W ynik narad zakomunikować 
delegacja słowacka gen. Syrove- 
mu i zażądała zwołania sejmu na 
czwartek 17 b. m. Gen. Syrovy za 
proponował jednak zwołanie sej
mu dopićró łia'piątek,; dnia' 18 bm.

6) C W.S. 9 9
7) P W. A. T. T. 10 9
8) Skra 10 9
9 P.' Z. L. 10 6

10) Okęcie 10 2

HJKĘL
ZMIANA TERMINÓW 

Polski ^Związek Hokeja Lodowego

do wzięcia udziału w mistrzo- 
, które odbędą się w Zn- 

» dniach 3 — 12 lutego, 
wyznaczeniem tego ter

minu, zarząd P. Z. H. L. nosi się z za- 
I mierem przesunięcia fermion mistrzostw 
Polski, wyznaczonych na 2 — 5 Integc 
do Zakopaoego.

FRANK NEY -  TRENEREM 
HOKEISTÓW KATOWICKIEGO DĘBU 

Sekcjft hokejowa Dębu otrzymała osta
tnio trzy oferty kanadyjskich trenerów 
hokejowych, z. których zarząd sekcji 

.wybierać najprawdopodobniej ofertę 
Franka Ney*»

: Bazylei «

w nad chodzącą niedzielę rozpoczyna
ją się drużynowe bokserskie mistrzo
stwa Polski. Odbędą się cztery mecze 
eliminacyjne w grapach, a mianowicie: 
we Lwowie walczyć będzie Leclii z Okę
ciem 'Warszawa), w Wilnie spotka aię 
Eleetrit z IKP Łódź, w Lublinie wal
czyć będzie ŁWS z krakowską Wisłą, 
n w Peananiu HCP spotka się z IKB 
Świętochłowice.

W dniu 4 grudnia 
końcowe mecze w gr . 
de zwrolęzca spotkania Lechia 
de spotka się 
trit -  IKP.
LWS -  Wisła . .
skę Wartą. Zwycięzcy tych 
~zów oraz zwycięzca spotkania HCP — 
TKB wejdą do końcowych rozgrywek 
'fnałowych.
POLU? PRZENOSI SIĘ DO OKĘCIA

Znany pięściarz: polski Aleksander 
Polna ma otrzymać zwolnienie z War 
-zaiwienki i przenieść się do Okęcia, 
w Darwach którego występować będzie 
w wadze lekkiej.

Dotychczasowy reprezentant Okęcia 
w wadze lekkiej, Kozłowski, przenosi 
aię do Syreny.

Marianna Glłnc była przed woj
ną światową prostytutką w je
dnym z wielkich domów schadzek, 
gdzie zbierali się oficerowie ro
syjscy. Młoda i urodziwa ułiczui; 
ca cieszyła się względami zamoż
nych gości i zdołała sobie uciułać 
kilka tysięcy rubli w zlocie. Gdy 
wiek począł stawać na przeszko
dzie w kontynuowania kariery, 
Gliocówna postanowiła inwesto- 
wać kapitał w takim samym przed 
siębiorstwie, z jakiego sama wy
szła. Urządziła ona przy td. Chłód 
tHj 22 luksusowo urządzony ln- 
panar. gdzie pierwszą pensjona- 
riuszką była... rodzona jej córka, 
Ernestyna. Widocznie jednak mat
ka niezbyt hojnie wynagradzała 
swą córkę- bowiem zwinęła ona 
manatki i wyjechała dó Montevi- 
deo, gdzie ńa swoją rękę zdobyła 
korzystniejszą „praeę“.

Po wyjeździć córki, Glinę z sy
nem swoim, Henrykiem przystą
piła energicznie do rozwoju lupa- 
naru. Przy pomocy godnego sy- 
nalka zdołała zwerbować, lub zwa 
bić podstępnie w  swe sidła kilka
naście młodych dziewcząt. Niektó
re 6 ofiar usidlane obietnicami

zaangażowania, ich do wyt»rón» 
filmowej w Monteyideo, na dn- 
wód czego okazywano kandydat
kom na gwiazdy filmowe pocztów
ki i listy od Ernestyny Glinę, któ
ra posłuszną dyrektywom matki, 
specjalnie pisywała koresponden
cję z zapotrzebowaniem na adept
ki X Muzy. Niezależnie od strę- 
czenia do nierządu, mama Glifie 
zajęła się niemniej intratnym 
handlem pocztówkami pornogra
ficznymi, które jej przysyłała 
pocztę córka. Ohydne widokówki 
sprzedawane były gościom lupa- 
naru i kolnortowane przez kilku 
pośredników.

Wreszcie o działalności stręcay- 
cielki i jej synalka dowiedziała się 
policja. „Hrabinę Warszawy”, jak 
ją przezywano w świeede podziem
nym. i Henryka Glinca osadzono 
w arcezcic. Luksusowo urządzo
ny luipanar opieczętowano. Pod
czas zarządzonej tam rewizji zna
leziono kUkaset pocztówek porno- 
graficznych. >

Zlikwidowanie Iupanaru i cen
trali handlu pornografią jest wiel 
kim- sukcesem stołecznej brygady 
obyczajowej urzędu śledczego.

Czy-a.c.e prasę
socjalistyczną



jtr. 3

Wybory krakowskie
JKuner Polski" ogłosił w 

,posób niezmiernie uroczysty, 
je oto „stary Kraków pokazuje 
iregę“< że powstał w starym 
Krakowie „wspólny front wy
borczy Polaków do Rady Miej
skiej", że wszystko teraz będzie 
dobrze, tako że „cale polskie 
społeczeństwo Krakowa zjedno
czyło się na froncie wyborczym 
do samorządu".

Stało się to-to wszystko pod 
nazwą „Polski Blok Katolicki" 
Ś pod auspicjami księdza bisku
pa - metropolity Sapiehy. Zes
poliły się ze sobą, jeżeli dobrze 
rozumiem:

1) Obóz Zjednoczenia Naro
dowego i różne zrzeszenia przy
ległe.

2) Ugrupowania t. zw. kato
lickie, skupione dokoła dawnej 
chrześcijańskiej demokracji, i 
dokoła redakcji „Głosu Naro
du".

3) Stronnictwo Pracy pod 
wodzą p. K. Popiela, przy czym 
Stronnictwo Pracy zastrzegło 
się, że cały ten „Blok" nie mo
że być rozumiany, jako „kom
promis polityczny". Cóż jest 
w takim razie ,kompromisem 
politycznym"? chciałoym wie
dzieć.

Powstał tedy w Krakowie 
tąld „Polski Blok Katolicki". 
.Dlaczego „Kurier Polski” na
zywa go
„wspólnym frontem Polaków”?

Nie rozumiem. Sądzę, że ro
botnicy i pracownicy Krakowa, 
skupieni w Polskiej Partii So
cjalistycznej, w klasowych związ 
kach zawodowych i w ugrupo-

wania ch demokratycznych, — 
to chyba

nie gorsi Polacy.
Nieprawdaż? Nie mamy też 

żadnego powodu „odmawiać 
polskości" Stronnictwu Karo
wemu, chociaż dzieli nas od 
niego cała przepaść. Dlatego 
też musimy traktować to ujęcie, 
jakie dał kombinacji krakow
skiej'„Kurier Polski",... z du
żym niesmakiem...

Z dużym natomiast zaintere
sowaniem podkreślamy sam 
fakt powstania owego krakow
skiego „Polskiego Bloku Kato
lickiego". Ten fakt, jako taki, 
sam przez się, wymaga pew
nych refleksyj.

Jakto?
Obóz Zjednoczenia Narodo

wego reprezentuje określone 
idee i określone metody dzia
łania. Idee i metody działania 
ugrupowań, związanych z „Gło 
sem Narodu", wyglądały, jak 
dotąd, akurątme wręcz prze
ciwstawnie. Stronnictwo Pra
cy grzmiało i błyskało na „kom 
promisowość" (rzekomą, oczy
wiście) Polskiej Partii Socjalis
tycznej. I raptem całe towa
rzystwo znajduje się z ponie
działku na wtorek

we wspólnym porozumieniu 
wyborczym

do samorządu miasta stołecz 
nego Krakowa, i nikt inny, tyl
ko ksiądz biskup Sapieha pa
tronuje temu porozumieniu. 
Czyżby już tak zupełnie prze
brzmiały obopólne wybuchy 
obnrzenia wzajemnego z przed 
niewielu bądź co bądź miesię
cy?...

liCDI C tapczany gw arantow ane gotow e. Cnuhftiurlra  piętro
P lE D L E  Zamówienia. P oleca W ytwórnia Ol ŁjuUWjRB 00 tel.6.92-01

Gwarancie małego zużycia prądu
Konsum ent św iatła  elektrycznego  

.noże dopiero w ów czas określić gatu  
nek żarówki, k iedy poznał jej wydaj 
ność św ietlną arax  zużycie prądu, 
dopiero bowiem  te  dane razem  w zię
te  um ożliwią m u wybór właściw ych  
żarówek, dających tanie i  dobre 
św iatło dla ośw ietlenia m ieszkania  
czy  też  m iejsca pracy. Oczywiście, 
że najoszczędniejszym i żarówkam i 
są  te, które przy pewnej określonej 
wydajności św ietlnej m ają najmniej 
sze zużycie prądu (pobór m ocy). 
W łaśnie znane ogólnie ze sw ej do
broci Osramówki D  —  m ają  zazna

Nam takie... „porozumienie 
wyborcze".., nie bardzo impo
nuje. I to z każdego punk*u 
widzenia...

Polski ruch socjalistyczny ma 
to do siebie, że stara się iść za
wsze swoją własną drogą. I 
krakowskie wybory samorzą
dowe nakreślą tak samo naszą 
własną drogę. Koło naszej kam
panii wyborczej w „grodzie pod 
waelskim"- skupią się wszyst
kie siły demokratyczne. I w 
dniu głosowania pokażą, gdzie 
jest prawdziwie polski —KRAKÓW PRACUJĄCY.

M. NIEDZIAŁKOWSKI

Ś m le c ia r z

czoną na balonikach i opakowaniu 
wydajność św ietlną w  dekalumenach 
oraz pobór m ocy w watach, jeżeli 
zatem  konsum ent św iatła elektrycz
nego nabędzie Osramówki D —  uzy
sk a  tym  sam ym  pełną gwarancję co  
do wysokiej jakości żarówki oraz 
dobrego i  taniego światła.

M atowanie Osramówke D  we? 
w nątrz balonika zm niejsza oślepia
jące działanie żarówek bez strat 
praktycznych na świetle, za ś gładka 
zewnętrzna powierzchnia balonika 
ułatw ia utrzym anie żarówek zawsze  
w  czystym  stanie.

Na wsi, gdzie zaludnienie nie 
jest gęste, gdzie na jednym hek
tarze ziemi mieszkańcy nie są tak 
ściśnieni, jak w  mieście, kwestia 
miejsca na odpadki i zbierania od
padków nie Istnieje.

Inaczej rzecz się ma w mieście, 
gdzie ludzie mieszkają ściśnięci w 
wielopiętrowych domach - klat
kach. Tu sprawa odpadków, zbie
rania i  zużytkowania ich stanowi 
doniosły problem, a śmleciarz jest 
tak samo potrzebnym i  pożytecz
nym członkiem społeczeństwa, jak 
każdy inny obywatel, uprawiający 
inny zawód.

W  skali światowej można gęsto 
zaludnioną Europę porównać z 
miastem, a np. Afrykę — ze wsią. 
W  Afryce śmieciarce nie są po
trzebni-

Z okna mojego obserwuję co
dziennie takiego śmieciarza-domo- 
krążcę, żerującego na odpodkach 
z całego domu. Dźwiga on na ple
cach dwa worki i uzbrojony w  ha
czyk—nazywany w  nowelach Pru
sa „siódemką" — staje nad śmiet
nikiem i  rozpoczyna pracę.

Najpierw wygrzebuje haczykiem 
papiery, gałgany I szmaty, ogląda 
je starannie i  wkłada do jednego 
worka. Niekiedy natrafi na jed
wabną szmatę lub na aksamitny 
galgan, a wówczas raduje się w 
nim dusza, że takie skarby odkrył 
na śmietnika.

Po tym wyciągu jakieś odpadki 
kuchenne, dokładnie je obwąchuje

WYBORY W  PAŃSTWACH 
TOTALISTYCZNYCH.

..Dziennik Bydgoski" piszc >' o 
tym czym są i  jak wyglądają w yi 
bory w państwach tótaliśtycz- 
nych: ?-

„Podobnie w yglądają wybory W
N iemczech hitlerowskich. Tain 
także w ynik wyborców nić niko
m u nie mówi. Któż bowiem w ie
rzył w  to, że akurat 99,9 procent 
Niemców darzy zaufaniem  rządy 
partii hitlerowskiej, gdy z  drugiej 
strony wiadomo, ż e  katolicy nie
m ieccy, stanow iący 1 (po przy łącze  
niu A ustrii i  Sudetów) około po
łow y m ieszkańców „Trzeciej" Rżę

i  ogląda s znowu promienieje ra
dością.

— Będzie z tego tłuszcz!—mru
czy pod nosem.
Z kolei wyciąga zardzewiałe gwo

ździe, stare emaliowane naczynie 
wysłużone domowego użytku, lecz 
już przeciekające, puszkę blaszaną 
po szprotach, kapsle od butelek, 
dwa połamane 1 powyginane prę
ty —  i  wszystek ten złom pcha do 
drugiego worka.

— Metale dla zbrojowni!—szep. 
ce uradowany.

A cóż to teraz zawisło na ostrzu 
haczyka? Co tak uważnie ogląda 
zbieracz odpadków?

Zdechły szczur 1
— Tłuszcz i  futerko! —  deszy 

się śmleciarz.
Po tym do worka idą butelki 

pęknięte, potłuczone garnki i-ta le
rze, a wreszcie jakieś rzeczy, któ
rych pochodzenie trudno odgad
nąć.

— Chemikalia!
Któregoś dnia minęliśmy się w 

bramie ze śmieciarzem.
Szedł dumny, z głową do góry 

zadartą. Haczyk trzymał w  ręku, 
niczym król berło, a gdy spojrzał 
na mnie, wyczytałem w  jego o- 
czach pogardę, jaką czuje pan x 
panów dla człowieka mniej warto
ściowego.

Ja się nie wywyższam, *  on mnie 
uważa za coś niższego.

A przecież jest tylko biednym 
śmieciarzem!

a. y. «.

szj>. w cale nie są  zachwyceni prze
Zładowaniem Kościoła Katojlękie- 
go. i  dostojników kościelnych, a 
żyw ioły dem okratyczne i lewicowe 
mimo obozów koncentracyjnych, 
w ydają tajne przeciwhiticrowskie 
pisma.; i ulotki.- .

-N aszym  zdaniem  jeśli rządy nie 
chcą'żndć w oli , społeczeństw a i nie 
ćhęą- dopuścić tego  społeczeństwa  
do udziału w  'rządach, to  lepiej, a 
w każdym  razie uczciwiej postąpi
łyby w ówczas, gdyby wyborów w  
ogóle nie  urządzały, niż uszczęśli
w ia ły-sw e  ludy nam iastką wybo
rów, jakim i są  te  plebiscyty, przy 
noszące więcej szkód niż korzyś
ci.- im prezy  te  bowiem deprawują 
i  to zarówno rządzonych jak  i rzą  
dząeych. Łamią charaktery i po
dlą człowieka.

U ogólniając to w szystko— trze
ba powiedzieć, że  są  na św iećiew y  
bory, które m ówią i  są  „wybory", 
które krzyczą, wołają o pom stę do 
nieba",

ZAWSZE WIERNI SOBIE

Gdy niemal cała prasa polska, 
jak zresztą francuska i angielska 
w  ostrych słowach karci barba
rzyńskie wyczyny hitlerowców w 
stosunku tio Żydów w  związku ze 
sprawą Grynszpana —  „W ar
szawski Dziennik Narodowy" znaj 
duje słowa usprawiedliwienia dla 
dokonywanych nazistowskich be. 
atialstw:

„żydzi jeszcze w alczą i w alczą j
B zacięciem . Niechże .się nie dzi- j 
wią, że  narody chcące s ię  ich p o - . 
zbyć, nie m ogąc doczekać s ię  Z 
ich strony zrozumienia sytuacji, 
stosują wobec nich coraz surow
sze środki i coraz ostrzej w ystępu!

Nerwy
przydałyby aSę w  obecnych czasach. 
Gdy system  nerwow y jest wzburzo
ny, a  bezsenność nie pozw ala Wam 
wypocząć, pam iętajcie o  ziołach m a
g istrat W olskiego ze znak ochron. 
„Paair erosa" zaw ierających Passiflo  
rę (K w iat M ęki Pańskiej) —  roślinę

R A D I O - K O R O N A  „ C E L IM P "

p rasy
ją .przeciw ko pozostawaniu ich na  
sw ojej ziemi".
Oczywiście, oenerowskie ABC. 

nie może pozwolić by endeckie pi
smo przelicytowało go w antyse
mityzmie.-To też raduje się, że w< 
Niemczech w, stosunku do Żydów 
stosuje się drakońskie metody:

„Zupełnie niezależnie od’ nasze
go  stosunku do N iemiec, musimy 
stwierdzić, że likwidowanie wpły
w ów  żydowskich, gdziekolwiek by 
ono nie następowało, je s t  zgodne 
z  interesem  P aństw a polskiego. 
Potężna i naprawdę narodowa 
Polska,: m oże istnieć wtedy, gdy 
międzynarodowa potęga żydowska  
zostanie ostatecznie podkopana. 
Każdy krok: który- po tej drodze 
prowadzi, jest  pożądany'.1

Przyćzym A. B. C. walczy o pał 
mę pierwszeństwa z hitlerowcami 
w  antysemickich hecach:

,,W czasach najnowszych ' Pol
sk a  była pierwszym  krajem, w 
którym sprawa żydow ska z  całą  
świadomością i  z  pełnym  zrozu
m ieniem  była postawiona. Przypo 
minamy. że już  od r. 1921 wśród 
polskiej m łodzieży akademickiej 
w ysunięte były postulaty walki z 
Żydami, postulaty, które nie ogra
niczały s ię  jedynie do walki gospo 
darczej, lecz ujmowały zagadnie
nie żydowskie w  sposób pełny i 
całkowity. Przypominamy, że  paw  
la t  później w  Polsce sprawa żydów  
ska otrzym ała teoretyczne uzasad 
nlenie i  powiązanie jej z zagadnie 
niem masońskim"'.

S-EK.

Popierajcie prasę
socjalistyczna

ze s ta li
o  w łasnościach uspokajających. Ła
godzą one zaburzenia system u ner
wowego: nerwicę serca, bóle i za
w roty głow y uczucie niepokoju oraz 
sprowadzają krzepiący naturałny 
sen nie powodując przyzwyczajenia. 

D o nabycia w  aptekach i drogeriach.

Tydzień angielski
Dola narodu „wybranego*.- Dzielni oficerowie. - 
Barbarzyńcy nie zasługuje na kolonie. -  Soisek 
na Hitlera- Hitler pomaga angielskiej opozycji.- 
Rekordowy lot bombowców.- Człowiek n.eugiety.
Ilekroć na pierwsze strony wiel- 

«ich dzienników angielskich wkra 
czają Żydzi, oznacza to już nie
stety tradycyjnie, że naród wybra
ny (do cierpień?) spotkało jakieś 
nieszczęście.

„Mordowanie bezbronnych ło 
dzi za to, że gdzieś, o setki kilome 
trów, nieznany im  nieletni szale
niec popełnił zbrodnię, jest nik
czemne, tchórzowskłe i  bezprzy
kładne", piszą dzienniki londyń
skie.

Koresondend niemieccy tych 
dzienników przytaczają sceny, któ 
re zmroziłyby nam krew w  ży
łach, , gdyby już nawet depesze 
PATa nie przygotowały nas w  pe
wnym stopniu na przyjęcie tych po 
tworności. W  jednym z miast nad 
granicą francuską tłum szturmow
ców hitlerowskich pędził po uli
cach grupę starszych Żydów, zmu 
szając ich do wołania:

„M y jesteśmy odpowiedzialni, 
nas spotyka zasłużona kara za 
mord paryski"

Nie będę mnożył przykładów, 
wystarczy chyba jeśli dodam, że 
czegoś podobnie plugawego jesz
cze historia nowoczesna nie zano
towała. To też spokojna na ogół 
prasa angielska wszystkich odcie
ni potępia Hitlera i  jego prawą rę
kę, Goebbelsa (którego uważa za 
głównego sprawcę „gniewu ludu 
niemieckiego") najostrzejszym: 
słowami.

Trzeba też od razu zaznaczyć,, 
że zdaniem berlińskich korespon
dentów prasy londyńskiej pogrom

był wyłącżnie dziełem zorganizo
wanych szturmówek, które dobrze 
uprzednio sobie podpiły. Naród 
niemiecki —  zdaniem tychże kore
spondentów—  nic z tym i łajdac
twami nie ma wspólnego i jest im 
przeciwny. Korespondent „News 
Chronicie" (11.XI.31) donosi, że 
sam widział na jednej z głównych 
ulic Berlina
dwóch oficerów armii niemieckiej, 
którzy usiłowali bronić sklepu ży
dowskiego przed szturmowcami i 
ustąpili dopiero wobec groźnej po 

stawy tych ostatnich.
Inne pisma stwierdzają, że w  

Berlinie rozlegają się głośne sarka 
nia najczystszych „aryjczyków", 
którzy zachowali pomimo wszyst
ko kulturę europejską. Oczywiście, 
wrzask streicherów i  goebbelsów 
zagłusza jeszcze w  tej chwili wszy 
stko.

• ••
Rozruchy antyżydowskie w 

Niemczech udowodniły chyba osta 
tnim wątpiącym słuszności hasła 
„faszyzm to barbarzyństwo i cie
mnota!", głoszonego przez demo
krację od dawna. Nic więc dziw
nego, że Anglicy wyciągają z os
tatnich wydarzeń niemieckich bar 
dzo daleko idące wnioski. Przeci
wnicy oddania Niemcom kolonij 
zyskali jeszcze jeden nader ważKi 
argument.

„N ie podobna, aby Wielka Bry
tania mogła z czystym sumieniem 
oddać którykolwiek z pierwotnych 
ludów afrykańskich pod władzę 
rządu, który zezwala i nawet za
chęca do potwornych wybuchów

rozszalałego barbarzyństwa w sto 
sunku do rasy, uważanej przez 
tenże rząd za niższą", 
oświadczył lider liberałów, sir Ar- 
chibald Sinclair.

N ikt naturalnie nie odmówi słu
szności tym wywodom, ciekawe 
tylko czy będzie je podzielał p. 
Chamberlain, który wciąż jest zwo 
lennikiem polityki „nie drażnienia"

„CZYJA TERAZ KOLEJ?"
<tGlobe and Mait“,

bestii i  ustępowania je j wszystkie
go czego tylko zażąda. Ocenia to 
doskonale Hitlerii —  jak powiada 
tygodnik „New Statesman and Na- 
tion" —  „zamierza w  połowie lu
tego lub marca dopóki jeszcze An
glią i Francją będą rządzili jego 
przyjaciele, zmienić parę granic 
europejskich".

e®.. » .
Nie znaczy to bynajmniej, że w 

Niemczech wszystko jest najpięk
niej wyglajchszaltowane i hitlero
wskie. Bynajmniej. Z prasy angiel 
skiej dowiadujemy się, że w  ponu-

rym sądzie berlińskim ustawiane 
są dekoracje do widowiska, które 
ma pod względem „przepychu wy 
stawy" pobić naweta słynny lip 
ski proces o pożar w Reichstagu. 
W  Berlinie stanie przed sądem, tuż 
po Nowym Roku, dwadzieścia Je
den osób, oskarżonych e. knucie 
spisku, mającego na celu obalenie 
Hitlera i  zastąpienie jego rządów

rządami demokratyczniejszymi.
Żydzi? Komuniści?-Nic podobne 

go. Główną postacią przeciw któ
rej zwrócony jest akt oskarżenia, 
jest Ernst Niekisch, pisarz i  po li
tyk.

Był on jednym z najbardziej zau 
fanych ludzi generała voo Seeckta, 
dawnego szefa Rełchswehry.

Teraz dopiero dowiadujemy się, 
że1 aresztowano go jeszcze w> mar 
cu 1937 roku. Równocześnie z nim 
aresztowano szereg dygnitarzy hi 
tlerowskich, z których jeden, wyż

szy urzędnik pocztowy, odebrał 
sobie życie w  celi więziennej.

Skoro tak wiele miejsca w  kroni
ce angielskiej poświęciłem już 
Niemcom, wskażę na jeszcze jeden 
Szczegół polityki niemieckiej, któ
ry  wzbudza w Anglii wielkie zain
teresowanie i osiąga wręcz prze
ciwny skutek, niż by tego Hitler 
pragnął. Mam na myśli ciągłe na
paści.Hitlera i jego czołowych 
współpracowników na angielskich 
polityków , typu Edęna, Churchilla, 
Duff Coopera, Attlee i innych. O- 
tóź każdy taki atak osiąga ten sku 
tek, że popularność tych ludzi w 
Anglii rośnie. Jeżeli popularność 
tych ludzi w  angielskich sferach 
demokratycznych ostatnio wzrosła 
wydatnie, to ogromna część zasłu
gi musi być przypisana.... Hitlero
wi. Jednak ten Eden musiał nieźle 
Hitlerowi dojeść, , akoro kanclerz 
tak mu złorzeczy, myśli sobie prze
ciętny Anglik. Niektóre pisma posu 
wają się nawet do tego, że ostat
nie zwycięstwo labourzystki Adam 
son, która w  Dartford pobiła w  
wyborach uzupełniających konser
watystę,
przypisują w pewnej części pro- 
chamberlaifiowskiej nucie wystą

pień Hitlera.
Ta ostatnia klęska konserwaty

stów, razem z poważnym zmniej
szeniem się konserwatywnej więk
szości przy wyborach oksfordz- 
kich, o których pisaliśmy już, mo
że być. uważana za dowód, te  
„czar monachijski" prysnął i opi
nia angielska wkracza na.dobre 
na drogę powrotną.

Sporo miejsca poświęciła prasa 
angielska z ubiegłego tygodnia re
kordowemu lotow i trzech samolo
tów-bombardujących lotnictwa an 
giefskiego. Dla każdego, kto zwró 
cił uwagę na fakt wyruszenia ća- 
łejeskadry —  w dodatku bombow 
c ó w —  na pobicie rekordu odle
głości, było jasne, że, nie o sam tył

ko rekord chodziło. Taki lot ma za 
wsze znaczenie pewnego rodzaju 
dyskretnej manifestacji zbrojnej. 
Wystarczy przejrzeć trasę lotu, a- 
by zorientować się przeciw komu 
była ona tym razem wymierzona.

Eskadra wyleciała z Egiptu, by 
nad Arabią, Indiami, półwyspeni 
Malajśkim i Borneo przelecieć w 
ciągu zaledwie 48 godzin do. pół
nocnej Australii. .

Rzecz prosta — jest to łagodny 
sposób zakomunikowania Japoń
czykom, że zarówno Hong Kong 
jak Inne części Imperium, choć bar 
dzo od macierzy odlegle, przecież 
bezbronne bynajmniej nię są.

Rekordowy lot wywarł w  Japo
nii właściwe wrażenie.

Ale pesymiści —  tych nigdy .nie 
brak — zapytują: cóż nam po wra 
żeniu, przecież gdy przyjdzie co 
do czego, ustąpimy; już pan Chąni 
berlain to potrafi, choćby sto ra
zy urządzał rekordowe loty i obie
cywał bronić nas przed inwazją 
brunatną czy żółtą.

W  ogóle trudno twierdzić, że p. 
Chamberlain cieszy się wielkim mi 
rem i zaufaniem społeczeństwa an 
gielskiego, choć jest mu ono nawet 
„wdzięczne za pokój". Dowodzi 
tego dialog, który rozegrał się mię 
dźy sędzią Inodyńskim, G. C. Gue- 
Stem i  oskarżonym o nieporządki 
panem Richardem Hewittem.

Sędzia: Niech się pan zastosuje 
do życzenia komisariatu policji f 
niech już pan doprowadzi do po
rządku ten śmietnik. Przecież bę
dzie pan musial płacić pięć szylin
gów, kary, dziennie. Więc, ustąp’ 
pan?

Hewitt: Postanowiłem przecież 
Decyzji nie zmienię.

Sędzia: Czy pan nigdy nie zmie
nia postanowień?

Hewitt: Nie, proszę sądu. Nit 
naąywam się Chamberlain.

WIKTOR GROSZ.



Na wspólnej drodze
Wie mamy zwyczaju tuszować 

przeciwieństw społecznych. Sta
nowią one zbyt wielką siłę, aby 
dały się zatuszować. Są one zre- 
Wtą siłą popędową postępu spo
łecznego. W walkach o sprawie
dliwość społeczną, zajmujemy 
stanowisko określone — po stro 
nie warstw pracujących. Aczkol 
wiek w całej naszej historii repre 
zentowaliśmy zawsze ideę wolno 
ści narodowej, ideę niepodległo
ści, aczkolwiek w pewnych mo
mentach reprezentowaliśmy ją 
zupełnie sami, aczkolwiek więc 
nigdy nie spuszczaliśmy z oczu 
sprawy narodu jako całości, nie 
mieliśmy i nie mamy ambicji, ży 
wionej przez niektóre ugrupowa 
nia, skupienia w swych szeregach 
wszystkich bez wyjątku warstw 
społecznych. Nigdy nie łudziliś
my się co do tego, abyśmy byli 
w stanie bronić równocześnie 
sprzecznych interesów różnych 
klas. Nasza szczerość pod tym 
względem nigdy nie pozostawia
ła nic do życzenia. Nie tracąc ni 
gdy z oczu interesu ogólnego, ro 
zumiej ąc go lepiej niż ktokol
wiek inny, nie schodziliśmy rów 
nocześnie ani na chwilę ze swej 
wyraźnej platformy społecznej. 
Byliśmy, pozostawaliśmy i  jeste
śmy obozem politycznym, repre
zentującym interesy szerokich 
warstw pracujących. Tego stano
wiska nigdy nie wstydziliśmy się, 
nigdy nie ukrywaliśmy, nigdy nie 
zapieraliśmy, zawsze byliśmy z 
niego dumni. Nie braliśmy nigdy 
przykładu z tych, którzy w pra
ktyce broniąc konsekwentnie 
zaciekle spraw i interesów okre 
ślonych grup społecznych, dra- 
powali się równocześnie w szaty 
nadklasowe i ogólno - narodo
we.

Nie mnie j nie należy tego w 
ten sposób rozumieć, abyśmy kie 
dykolwiek byli obozem jednej 
tylko, zamkniętej grupy społecz
nej, czy zawodowej, abyśmy w 
szczególności byli partią repre
zentującą tylko robotników fizy
cznych, czy też może fabrycz
nych. Proletariat, a pod tym po
jęciem rozumiemy warstwę spo
łeczną ludzi nie posiadających 
narzędzi pracy i pozostających 
w stosunku zależności ekonomi
cznej, uważaliśmy zawsze za pod 
stawę naszego ruchu, uważaliś
my za siłę dynamiczną rozgrywa 
jących się dziś procesów społe
cznych. Nigdy jednak zasięgu 
swego nie ograniczaliśmy do tej 
wyłącznie warstwy. Pragniemy 
tym zasięgiem ogarnąć świat pra 
c y — w najszerszym znaczeniu.

Sądzimy bowiem, że nie tylko 
dążenia polityczne, do demokra
cji i wolności, ale nawet dążenia 
i  interesy społeczne tego świata 
— są wspólne. Niema i nie może 
być żadnych społecznych sprze
czności między interesami robo
tników, rzemieślników, chłopów, 
pracowników umysłowych. Jed
ną z naczelnych zasad, którą się 
kierujemy, jest ścisłe współdzia 
łanie, jest wspólna walka wszy
stkich grup świata pracy.

Istnieją specjalne tendencje, 
aby odmalować nas jako wro
gów wszystkich warstw społecz
nych poza ciasno pojętą grupą 
robotniczą. Czyni się wszystko, 
co jest możliwe, aby warstwy te 
przerazić straszakiem socjaliz
mu. Chłopu mówi się, że socja
lizm chce odebrać mu ziemię. Pra 
cownikowi umysłowemu tłuma
czy się, że socjalizm pragnie go 
obniżyć w hierarchii społecznej, 
że chce go ściągnąć na samo dno 
społeczne. Rzemieślnika straszy 
się, że wszak socjaliści mają na 
celu skonfiskowanie jego małego 
warsztatu pracy.

W interesie kapitalizmu, za
grożonego postępami Socjalizmu, 
leży wytworzenie jakiego uczu
cia solidarnośsi wszystkich lu
dzi, którzy cokolwiek posiadają, 
przeciw Socjalizmowi, leży wy

tworzenie jakiejś spójni między 
wszystkimi poza proletariatem 
w ścisłym znaczeniu tego słowa. 
Mała grupka wielkich posiada
czy, wyzyskiwaczy, tych, którzy 
opierają cały swój byt na cudzej 
pracy, pragnie ją sztucznie roz
szerzyć przez połączenie swego 
losu z losem tych, których mała 
własność nie uwalnia bynajmniej 
od ciężkiej, wytężającej pracy. 
My, właściciele — jakakolwiek 
jest nasza własność, my posiada 
cze — cokolwiek posiadamy — 
łączmy się!

Czyż istnieje naprawdę taka 
równia między właścicielem wiel 
kiego zakładu przemysłowego, a 
posiadaczem drobnego zakładu 
rzemieślniczego? Między mało
rolnym chłopem, a obszarni
kiem? Między wielkim przedsię
biorstwem handlowym, a małym 
kramikiem? Niema między nimi 
równi i wspólności, dzieli ich na 
tomiast sprzeczność interesów i 
to sprzeczność bardzo głęboka.

Jeżeli dziś warstwy t. zw. śre 
dnie, rzemieślnicy, chłopi, umy
słowi pracownicy — przechodzą 
tak głębokie przesilenie gospo
darcze, nie jest to bynajmniej wi 
ną ani socjalizmUj ani robotni
ków. Jest to nieuniknionym re
zultatem ogólnego, wielkiego 
przesilenia, jest to logicznym wy 
nikiem zachwiania się całej kapi
talistycznej struktury społecz
nej. Straszy się, niezgodnie z pra 
wdą zawartą w programie socja

listycznym, że socjalizm chce wy 
właszczyć drobnych posiadaczy, 
A tymczasem dziś jesteśmy wszy 
sęy świadkami, jak właśnie nie 
socjalizm, ale kapitalizm, wywła 
szcza i niszczy drobnych rzemie
ślników, drobnych producentów, 
warstwy średnie. Niszczy ich po
dwójnie, raz przez to, że uniemo 
żliwia im konkurencję, że bezli
tośnie usuwa ich za nawias życia 
gospodarczego, a drugie przez to, 
że przez wytworzenie wielkiego 
wstrząsu ekonomicznego, przez 
zubożenie i gospodarcze wynisz
czenie szerokich warstw odbior
ców, pozbawia warstwy średnie, 
drobnych wytwórców ich naj lep 
szych i jedynych odbiorców i kon 
sumentów.

Jedyne trwałe, skuteczne wyj 
ście z tej sytuacji stanowi zmia
na podstaw gospodarki społecz
nej, zastąpienie jej gospodarką 
planową, wolną od ciągłych 
wstrząsów, gospodarką w której 
każdy ma swoje należne miejsce 
i swój należny udział. Również 
drobna produkcja, rzemieślnik, 
rolnik, znajdzie w planowej go
spodarce swe miejsce, swoją spo 
łecznie pożyteczną rolę do speł
nienia, i znajdzie bezpieczeństwo 
i ochronę swej pracy, której dziś 
rfie posiada.

I dlatego też wszystko łączy 
warstwy średnie i rzemieślnicze 
z klasą robotniczą i nic ich nie 
dzieli.

ADAM PRÓCHNIK.

Istota bolszewizmu
Proletariacki internacjonalizm czy rosyjski mesjanizm

O bolszew izmie pisze się bardzo nazw y w idać, d la  B ie rd ia jew a naj
wiele. Badacze różnych obozów 
politycznych starają, się zbadać sa 
mą istotę bolszewizmu, jako zjawi 
ska społecznego. W tych nowszych 
badaniach coraz bardziej się pod
kreśla ODRĘBNOŚĆ, swoistość, 
specyficzność bolszewizmu, który 
jest produktem odrębnych warun
ków rosyjskich, odrębnej struktu
ry społecznej i psychologicznej. — 
Powstaje pfzy tym ciekawe pyta
nie, czy w swej istocie komunizm 
zachodnioeuropejski jest tym sa
mym, co rosyjski bolszewizm?

Na ten temat napisał nową ksią 
żkę znany rosyjski emigracyjny pi
sarz - mistyk Bierdiajew. Umysł 
to ciekawy, talent publicystyczny 
niepośledni. Bierdiajew wyszedł nie 
gdyś z ideologii marksowskiej i 
po przez idealizm filozoficzny zbli 
żył się ku mistyce religijnej, prze
wrót bolszewicki przyspieszył ten 
proces (jak u wielu emigrantów). 
Napisał za granicą wiele dzieł i 
zdobył sobie imię. Ewolucja umy
słowa Bierdiajewa jest dość zawi
ła. W  jednej z ostatnich prac fran 
cuskich („O  przeznaczeniu czło
wieka") bardzo ostro występuje 
przeciwko faszyzmowi w imię o- 
sobowości ludzkiej; nazywa fa
szyzm „bestialstwem". Swoje o- 
becne stanowisko Bierdiajew na
zywa chrześcijańskim personalis- 
tycznym socjalizmem. Jak z samej
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Watykan a Republika Hiszpańska
Donieślimy przed paru dniami, 

że Watykan utrzymuje stosunki 
dyplomatyczne z Republiką Hisz
pańską. Na ten temat przynosi, 
dziennik angielski „Manchester 
Guardian" następujące ciekawe 
szczegóły:

„W ielu zdziwiło się, gdy prze
czytało, że między Watykanem a 
Republiką Hiszpańską stosunki 
zostały wznowione. Pochodzi to 
stąd, że nie śledzili zbliska roz
woju sytuacji w Hiszpanii, ale nie 
ulega wątpliwości, że wypadki 
rozwijają się w tym kierunku. Na
leżałoby może powiedzieć dokład
niej, że wznowienie stosunków jest 
na drodze do urzeczywistnienia 
się . Na zapytania, skierowane w 
tych dniach w  Rzymie na ten te
mat, otrzymano odpowiedź, że 
„W atykan nigdy nie zrywał z Re
publiką". Drzwi nigdy nie były 
zamknięte.

Mówi się, że stosunki między 
Watykanem a Republiką są „ku r
tuazyjne". Nie trzeba zapominać, 
że poza katolikami baskijskimi, 
którzy Schronili się na terytorium 
Rządu hiszpańskiego, ogromna 
większość kobiet, których mężowie 
i  ojcowie walczą przeciwko Fran
co, jest katolicka. Wiadomo, że 
pewna część wysokiego ducho
wieństwa hiszpańskiego, która u- 
dała się do Rzymu w chwili wy
buchu rokoszu, sympatyzuje obec
nie z ludem Hiszpanii republikań
skiej. Uznanie swobody religijnej 
ze strony Rządu hiszpańskiego do 
pomogło do stworzenia ściślej 
szych stosunków.

Jednocześnie stosunki między 
Watykanem a stronnikami Franco 
stają się coraz mniej przyjazne. 
Gwałowne ataki hitleryzmu na re
ligię i kler katolicki w Niemczech 
i w  Austrii wzbudziły głębokie róz 
żalenie wśród wiernych w  Hiszpa
n ii faszystowskiej, gdzie arogancja 
niemieckich sojuszników Francb 
była już trudna do zniesienia. Na
prężenie stosunków między Waty
kanem a Mussolinim jest dobrze 
znane. Jest rzeczą znamienną, że 
papież nie mianował nuncjusza w 
Burgosle, podczas, gdy Franco ma

ambasadora w Rzymie. WJadze w 
Burgosic nic otrzymały jeszcze 
przedstawiciela Watykanu, odpo
wiadającego swą rangą temu, cze
go one się spodziewały.

Wydarzeniem doniosłym, które 
wywołało dużo hałasu po za ob
szarem Franco, jest,wydalenie kar
dynała Segura, które motywowano 

jak powiadają — przemówie
niem, wygłoszonym przez kardy
nała niedawno w Sewilli przeciw 
falangistom i sposobom traktowa
nia katolików przez sojuszników 
niemieckich Franco. Mówią, że 
kardynał otrzymał termin dwu
dniowy na opuszczenie Hiszpanii 
i że obecnie znajduje się w Rzy-

Jest rzeczą ciekawą, że przygo

da taka spotkała akurat kardyna
ła Segura.

Był on prymasem w  Toledo pod 
czas obalenia monarchii i został, 
wydalony z Madrytu w  r. 1931 za 
to, że wygłaszał gwałtowne prze
mówienia przeciw Republice. 0 - 
becnie Franco wydala go za prze
mówienie przeciw jego władzy. 
Falangiści coraz bardziej się hi- 
tleryzują i nasiąkają hitlerowski
mi uczuciami do kościoła katolic
kiego do tego stopnia, że wśród 
umiarkowanych zwolenników Fran 
co istnieje obawa, iż w  razie zwy
cięstwa ich własnego obozu, Fran
co i Kościół mogą być potraktowa
ne tok, jak Rząd i Kościół w b. 
Austrii".

Mowa kardynała Faulhabera
W mowie wygłoszonej wobec 

5000 osób w katedrze w Mona
chium kardynał Faulhaber prze
prowadził różnicę pomiędzy nau
ką państwa totalnego a nauką 
chrześcijańską o prawach i  obo
wiązkach jednostki wobec pań
stwa.

M. in. kard. Faulhaber powie
dział: jeśli obywatel spełnił swe 
obowiązki wobec państwa, to na

leży udzielić mu wszelkich praw. 
Kościół musi zdecydowanie wypo
wiedzieć się przeciwko temu, że 
jednostka jest niczym.

Faulhaber protestował przeciw 
pomawianiu wszystkich ludzi, nie 
zrywających więzów z kościołem 
katolickim, o zdradę i  zwrócił się 
ostro przeciw rozszerzanemu w 
Niemczech mniemaniu, jakoby pa
pież podżegał do wojny.
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wyższą wartością jest osobowość 
ludzka; ta zaś osobowość nie mo
że być rozwijana i ochraniana i- 
naczej, jak w świetle nauki chrześ
cijańskiej; stąd bezwzględny wro
gi stosunek do faszyzmu i bolsze
wizmu.

Ta ostatnia książka Bierdiajewa 
(wydana po francusku u Galimar- 
da) nazywa się „źród ła i istota 
rosyjskiego komunizmu". Jest to 
książka o treści bardzo bogatej; 
bardzo ciekawy jest historyczny 
przegląd ideowych poprzedników 
bolszewizmu, poczynając od Ra- 
diszczewa i Nowikowa. Podobny 
przegląd usiłował niedawno dać 
(także po francusku) M. Paleolo- 
gue w książce o „Poprzednikach 
Lenina*'; ale Paleologue jest bez 
porównania mniej kompetentny.— 
Zwracamy uwagę czytelników, że 
ta książka Bierdiajewa o bolszewi 
zmie, o której mowa, jest nową 
pracą i nie ma nic wspólnego z 
poprzednią pracą tegoż autora na 
ten sam temat, wydaną nie tak da
wno w tłumaczeniu polskim.

Książka Bierdiajewa zawiera du
żo ciekawych myśli, godnych za
stanowienia. Myśl centralna atoli 
została sformułowana przy końcu 
(str, 249): „Chciałem udowodnić 
swą książką, że rosyjski komu- 
nizm jest zjawiskiem bardziej tra- 
dycjonalistycznym, niż zazwyczaj 
się myśli i  że jest on transformacją 
i  deformacja STAREJ ROSYJ
SKIEJ IDEI MESJANISTYCZNEJ". 
Stąd wynika naturalnie, dodaje za 
raz Bierdiajew, że „na zachodzie 
komunizm przybiera posilać odręb 
ną —  wbrew elementom wspól
nym, dostarczonym przez doktrynę 
marksistowską".

W  ten sposób, wbrew swej 
ternacjonalnej oficjalnej doktrynie, 
rosyjski bolszewizm jest w  swej 
stocie zjawiskiem rosyjskim, naro
dowym. „N a zachodzie, powiada 
autor, trudno ludziom zrozumieć, 
iż III Międzynarodówka nie jest ża 
dną w  ogóle Międzynarodówką— 
lecz ROSYJSKĄ IDEĄ NARODO
W Ą " (str. 195).

Wychodząc z tych założeń, Bier 
diajew, aczkolwiek niezmiernie za
cięty antybolszewik, przyznaje boi 
szewizmowi pewne zasługi naro
dowe, zasługi dla Rosji. Wszak 
właśnie bolszewizm po raz pierw
szy zdyscyplinował zanarchizowa- 
ne masy rosyjskie, i  to żelazną rę
ką, przy pomocy znanej ideologii. 
Znikła inteligencja starego typu, 
marzycielska i idealistyczna, znikł 
typ „Obłomowa" (z powieści Gon 
czarowa); zjawił się „nowy typan 
tropologiczny" Rosjanina. Z dołu, 
z mas robotniczych i  chłopskich 
zjawił się łyp nowy, nie obarczony 
tradycjami, bezwzględny i twardy.

Ale wróćmy do centralnej myśli 
Bierdiajewa — do bolszewickiego 
.mesjanizmu". Jak go autor rozu

mie i tłumaczy?,
Bierdiajew daje nam (dla u- 

zasadnienia swej tezy) skrót dzie
jów  rosyjskiej „inteligencji". Ro
syjska „inteligencja" (która po
wstała w specyficznych warunkach 
rosyjskiego samodzierżawia etc.) 
nie jest tym samym, czym jest ze
spół ludzi wykształconych na za
chodzie współczesnym, żyjący prze

ważnie spokojnym życiem burżua- 
zyjnym. Rosyjska inteligencja, — 
walcząc w  ciężkich warunkach i 
cierpiąc, stała się zespołem o zu
pełnie swoistej psychologii. Stała 
się dogmatyczną, nietolerancyjną, 
krańcową w  myśleniu. Stała się 
„totalną", niemal „re lig ijną" w  od 
czuwaniu. Każdy kolejny dogmat 
społeczny przybierał ten właśnie 
charakter religii, czegoś mesjani- 
stycznego, jakiegoś wielkiego, o- 
gólno ludzkiego posłannictwa. — 
Marksizm sitał się ostatnią z kolei 
taką „relig ią". Ale podczas gdy 
zachodnio -  europejska socjalna 
demokracja nie miała charakteru 
tak dogmatycznego, religijnego i 
totalnego, —  bolszewizm stał się 
właśnie taką totalną religią. Stąd 
nawet filozofia materialistyezna na 
brała charakteru —  „religijnego"... 
Tak, powiada Bierdiajew, czło
wiek jest stworzeniem religijnym: 
jeśli nie posiada religii innej, robi 
sobie religię — z materii...

W  ten sposób bolszewizm stał 
się spadkobiercą dawnych mesjaoł 
zmów rosyjskich —  rap. słowiamo- 
filstwa „narodniczestwa" (chłopo. 
maństwa) i  t. d. Czyż cała literatu
ra rosyjska 19 wieku (z  wyjątkiem 
Puszkina) nie posiada tego chatak 
teru? — np. czy Tołstoj nie -hciał 
zbawić świata swoją nauką? Czy, 
z rosyjskich rewolucjonistów taki 
Nieczajew nie był poprzednikiem 
bolszewików i w  tworzeniu rewo
lucyjnych jaczejek z góry, i w  mo
ralności cynicznej, i  w  odrzucaniu 
demokracji? Czy Bakunin znany 
anarchista, nie był mesjanistą sło
wiańsko -  rosyjskim? i  czy nie był 
zarazem nacjonalistą, nienawidzą
cym Niemców i  Żydów? czy bol
szewicy nie poszli śladami Baku
nina, tworząc „socjalizm w  jed
nym kraju", właśnie w  kraju rol
niczym? Czy Tkaczew, rosyjski 
„blankista", nie podkreślił, po raz 
pierwszy w dziejach rosyjskiego 
ruchu rewolucyjnego, znaczenia 
walki politycznej, walki o władzę, 
o dyktaturę? i  czy w  ten właśnie 
sposób nie stal się ważnym po
przednikiem bolszewickiej doktry
ny?!

Bierdiajew kreśli w  ten spjssb 
cale dzieje rosyjskiej myśli rewolu 
cyjnej i  rosyjskiego mesjanizmu. 
Przypomina np. zapomniane dzieje 
Czaadajewa, który tęsknił do za
chodu i  katolicyzmu; M ikołaj 1 ka
zał ogłosić go za „wariata"... Czaa 
dajew też był rosyjskim mesjanistą 
(patrz jego „Apologię wariata"). 
Ostatnią fazą tego mesjanizmu jest 
bolszewizm. Obecnie stał się bar
dzo patriotyczny.

Taki jest bieg myśti Bierdiaje
wa. W  tej koncepcji nie brak pier
wiastków słusznych (abstrahuje
my od mistycznych formuł autora). 
Słuszne jest twierdzenie poczu
cia mesjanistycznego w  bolszewi
zmie (powołanie —  zmienić cały 
świat). Niewątpliwym jest faktem 
narastanie uczuć patriotycznych’ w 
ZSSR. — w  ramach urzędowej do
ktryny międzynarodowej. A nade 
wszystko słuszne jest stwierdze
nie (pisaliśmy o tym wiele razy!) 
odrębności bolszewickiej ideologii, 
która wyrosła w  odrębnych, spe
cyficznych warunkach rosyjskich.

K. CZAPIŃSKI.
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W swoim czasie tygodnik „Mer 
kuryusz" napisał, że „Społem" 
jest czystym ekstraktem komuniz
mu, że wychowuje komsomolców, 
że w film ie propagandowym wy
produkowanym na zlecenie Związ 
ku „Społem" głosi się hasło znie
sienia prywatnej własności itd. 
Zarzuty są charakterystyczne dla 
mentalności endeckiej, która wszę
dzie węszy żydokomunę, szczuje 
denuncjuje.

Związek „Społem" wytoczył 
„Merkuryuszowi" proces sądowy 
o oszczerstwo, „Merkuryusz" zaś 
zapowiedział przeprowadzenie do
wodu prawdy. D. 31 października 
r. b. odbyła się pierwsza część pro 
cesu. świadkowie „Merkuryusza" 
nie potw ierdzili zarzutów stawia
nych Związkowi przez to pismo— 
mato tego, wykazali kompletną

nieznajomość spraw ruchu spół
dzielczego, nie znali działalności 
„Społem", nie znali i nie czytali 
pism Spółdzielczych itd.

14 listopada r. b. odbyła się dru 
ga część procesu. Zeznawali świad 
kowie powołani przez „Merkuryu
sza", mianowicie prezes Związku 
Spółdzielni Rolniczych i  Zarobko
wo -  Gospodarczych dr. Włodzi
mierz Seydlitz oraz redaktor 
„Gańca Warszawskiego" dr. W oj
ciech Zaleski. Nie potwierdzili oni 
jednak zarzutów i  nie dali dowo
du prawdy.

Aby umożliwić „Merkuryuszo- 
w i“  wykorzystanie wszelkich śród 
ków dla obrony, sąd zgodził się 
odroczyć rozprawę na tydzień dla 
umożliwienia wezwania jeszcze, 
jednego świadka.
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Rzeczy niezrozumiałe
Przed, paru  d n iam i k ilk a  p ism  

zwróciło uwagę na  a rtyku ł orga
nu zam ieszkałych w  Polsce N iem 
ców: „Deutsche N achrichten". 
Zapowiadał on  zm ianę prawnego  
stosunku R zp lite j  do  je j  obywa
teli n iem ieckich; m ają  o n i two
rzyć jednolitą grupę narodową, 
znajdującą się pod  opieką  (ra
czej w ładzą) R zeszy; Państwo  
Polskie zaś zrzec się pow inno  in
dywidualnego traktow ania je j  
członków.

Łatwo się dom yśleć, że  pom ysł 
ten spodobał się n ie  w szystk im  
tu tejszym  N iem com . M ocno za
n iepokoił ka to lików , w zburzył 
socjalistów, p o ru szy ł dem okra
tów, k tó rym  b łysko tliw e tr iu m fy  
h itleryzm u  n ie  zdo ła ły  odebrać  
gustu do  w olności osobistej. W  
pew n fch  ko łach  postanowiono  
wystąpić z  pro testem . Pokazano  
nam arkusz, zaopatrzony w  dzie
sią tki podpisów  p o d  deklaracją  
następującej treści:

„Wobec ogłoezooej prasz „Deutsche
Nachrichten" ' koncepcji zmodyfiko
wania stosunku Rzplitej Polskiej do 
zamieszkujących ją Niemców, my, o- 
bywatele polscy krwi niemieckiej, u- 
wżamy za konieczne oświadczyć, że:

1) redakcja czasopisma „Deutsche
Nachrichten" nie otrzymała mandatu 
do przemawiania imieniem ogółu nie
mieckich obywateli Państwa Polskie
go i w najlepszym rozie może wyra
żać tylko opinią ich części;
2) nie zgadzamy się na to, aby decy
dowano o nas bez nas;

3) dla obronv naszych praw narodo
wo kra turalnych zupołnie wystarcaa- 
ją ustawy miejscowe i zbędna jest o- 
pieka sił pozr. krajowych;

4) nie choemy tworzyć państwa w 
państwie i dlatego nie wwżamy za 
wstawano zrywać zc „stanem prawa

Z  ja k ich  sfer  —  za p y tu jem y
-  rekru tu ją  się podpisani?

—  Z  najrozm aitszych  —  usły
szeliśm y odpow iedź. —  Jest wła
ściciel f ir m y  księgarskiej, tu  —  
masz pan  —  d w a j lekarze, m aj
ster stolarski, cieśla, tu  podpisa ł 
ren ticr cx-aptekarz, przedsiębior
ca budow lany, cukiern ik , rzeź
biarz. buchalter, m uzyk ... Prze- 
waż fjrf ludzie  n iezależni.

—  Co to  znaczy?... Dlaczego?
—  Dlatego, że  ci, k tó rzy  naj

mętniej odezw ę tę  b y  p odp isa li— 
ooją się. G dyby  n ie  to, m ia łbyś  
pan  tu  ju ż  tysiące nazw isk, a n ie
dziesiątki.
j —  Czegóż się oni boją?

—  Dobre sobie! Fabrykantów ! 
F abrykantów  N iem ców , k tó rzy  w  
rasistowskich bredzeniach w idzą  
sposób rozb ijan ia  solidarności 
mas pracujących, przeciwstawia
nia robo tn ika  N iem ca —  robotni
kow i —  Polakowi. R o b o tn ik  N ie
miec, k tó ry  o śm ieliłby się po d p i
sać taką  odezwę, okrzyczany był- 
iy  ja ko  zdrajca narodowy i  po
zbaw iony pracy.

N ikczem ne  to , ale zrozum iałe. 
N ie trzeba być n iem ieck im  fabry
kantem , b y  sw ej k ieszen i bronić  
frazesem  nacjonalistycznym . Rze
czą bez porów nania dziw niejszą  
jest to, że  n ie  ty lko  ze  strachu  
przed  pryncypa łam i obawiają się 
ludzie podpisyw ać rzeczoną ode
zwę. W  rów nym  stopniu  bow iem
—  ja k  nas poin form ow ano —• lę- 
ka;ą się innych  represji...

W prost w ierzyć się n ie  chce!
W  czasach, g dy  państwa najle

p ie j rządzone dają socjalistom  te- 
h i m inisterialne, na leżałoby skoń
czyć z  szykanow aniem  organiza- 
cyj robotn iczych  — zwłaszcza w

kra ju  k tó ry  odzyskał n iepodle
głość d z ięk i przechow aniu je j  idei 
w  hasłach proletariatu. Śląsk Za- 
olziański pow in ien  by tę  prawdę  
jeszcze w  um ysłach odświeżyć. 
N ik t bow iem  n ie  bronił go tak  
w ytrwale p rzed  czechizacją, ja k  
m iejscow y robo tn ik  z  p o d  czer
wonego sztandaru. Lecz n ie  ty lko  
tu ta j socja lizm  je st naturalnym  
sojuszn ikiem  suwerenności Rze
czypospolite j. N aw et bow iem  w  
śro d tw isku  e tn iczn ie  obcym  po
piera tę  jego część, k tóra kon
szachtów  z  zagranicznym i maca

nie prow adzi, kapitałów  po 
cudzych  bankach  n ie  loku je , a  —  
co m oże w  danym  w yp a d ku  naj
ważniejsze —  skuteczn ie  zwalcza 
przerost szow in izm u narodowego.

Dziś ze  w szystkich  centrów  
przem ysłow ych, w  któ rych  obcy 
kapita ł u trzym ał swe panowanie, 
dochodzą nas alarm ujące wieści 
o dalszej jogo walce z  polskością.
R óżne barony węglowe, właści
ciele h u t, dziedzice la tifundiów  
prowadzą na w łasną rękę  po lity 
k ę  hakatystyczną  tak, że  bardzo 
często nawet pracow nik P olak U- 
D A W A Ć  M U SI N IE M C A , aby na 
stanow isku sw oim  się utrzym ać.

W szystko  to  razem  tw orzy  kw a
draturę koła, k tó re j rozw ikłać  
zdrow ym  rozum em  nieoodobna.

T. Z.

OLEJEK OLIWKOWY Jest n ic  z a s t ą p io n y

ce/r̂
Jeżeli wyłącznie mydło Palmoiive zostało 

wybrane dla delikatnej skóry Pięcioracz- 
ków... z tak znakomitymi wynikami... 

Pani również powinna skorzystać z do
brodziejstw tego mydła I

Czyż nie jest ono wyrabiane na olejku 
oliwkowym? A przecież natura nie stwo

rzyła nic lepszego, aniżeli olejek oliwkowy 
lla udelikatnienia, wzmocnienia i upięk- 

skóry. A więc, nie zwlekaj! Wy-
próbuj Palmolive.

Przy kupnie żądaj wyraźnie 
L mydła Palmoliye. Strzeż się na-

SWAMPOO 'P'ALMOLIVE' PIELĘGNUJE WŁOSY JAK MYDŁO PALMOLIYE CERĘ

Nowa Rada Miejska
W a rs z a w y

Wybrana w  dniu 18.XH.1938 r. 
Rada Miejska s.olicy zasianie już 
wprowadzony w życie od 30.1X. 
1938 r. —  nowy ustrój miasta, o- 
kreślający zadania samorządu war 
szawskiego, jego budowę i zakres 
władzy poszczególnych organów.

Od 1934 r. Warszawa rządzona

była komisarycznie na podstawie 
przepisów z dnia 24.IX.1934 r. o 
tymczasowych organach ustrojo
wych gminy m. Warszawy.

Nowy ustrój samorządu war
szawskiego zbiega się więc z usta miała możność dokonania wyboru

czas urzędowania Prezydenta i wi niewykonalne, lub sprzeczne z in- 
ceprezydeniów wynosi 10 lat, a teresem miasta. Jeżeli jednak Rada 
więc 2 razy dłużej aniżeli czas u- Miejska ponownie zawieszoną u- 
rzędowania radnych. Tylko co dru ‘ chwałę podejmie większością %  
ga Rada Miejska będzie zatem ' głosów, wówczas zawieszenie to
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„Chłopskiej Prawdy"
U kazał s ię  20 -ty  numer „Chłop

skiej Prawdy" z artykułam i Zy
gm unta Zaremby, Zygm unta Zabor
skiego, S tefana M atuszewskiego, 
Józefa Żbikowskiego i  w ielu chło
pów, k tórzy piszą ze  w si do swojej 
gazety.

Jest w  num erze kronika z  szero
kiego św iata, są. głosy  ze w si i fol. 
Warków, wiadom ości spółdzielcze i 
1'olnicze, w szystko, co ocalało po 
nożycach cenzora.

Czy zjednałeś już choć jednego 
Prenumeratora lub czyteln ika dla 
..Chłopskiej Prawdy"? Pam iętaj, żc 
-■Chłopska Prawda" — to  elem en
tarz socjalistyczny dla wsi.

Zamów jeszcze dziś dla swoich 
krewnych i znajom ych zam ieszka, 
łych na w si —  w iejsk ie pismo.
. „Chłopska Prawda" — Redakcja 
1 Administracja, Warszawa, Wa
recka 7.

B ezrobo tny  K lapka  wracał do 
d om u  p o  codziennej bezcelowej 
wędrówce za pracą. Podniósł z  
chodnika d u ży  strzęp  zm ię te j ga
zety, k tó ry  schował do kieszeni.

W  d o m u  zabrał się do  czytania. 
B y ły  tam  drobne ogłoszenia. K lap 
ka  czyta ł: ,P o szuk iw any  m łody, 
energiczny, in te ligen tny  człowiek, 
bez nałogów, wynagrodzenie skro
m ne, praca lekka . Zgłaszać się 
Tow. Alce. Mobs, ul. W aletów  13. 
R eferencje  pożądane".

Jeszcze raz uw ażnie przeczytał: 
,,M łody" —  to  ja , „enrgiczny" —  

in te lig e n tn y "  —  oczywiś
cie ja, „bez nałogów" — no... osta
teczn ie n a  czo le  n ie  je s t  wypisa
ne, „w ynagrodzenie skrom ne" —  
to  gorzej, ale za  to „praca lekka", 
więc się równoważy, A  najw ażniej 
sze, że  to  „Mobs", w ie lk i „Mobs", 
przedsiębiorstwo, o k tó rym  coraz
częściej d zien n ik i w spom inały.

K la p ka  w yją ł z  szu flady jedną  
zawczasu na zapas napisanych  

ofert, w yp e łn ił na  n ie j adres i  da
tę, pobieg ł naza ju trz d o  swego pro  
tektora —  pułkow n ika , o d  które
go w zią ł rów nież zawczasu na  za
pas przygotow any liścik poleca
jący i  zam eldow ał się u  dyrektora
adm inistracyjnego ,,Mobsa".

—  O głoszenie?!  —  d ziw ił się 
dyrek tor —  m yśm y  żadnego ogło
szenia n ie  dawali.

P an  K lapka  p okaza ł strzępek  
dziennika .

—  Panie, to  gazeta z  przed  
dwuch, a m oże trzech  lat... A le  to  

znaczenia. Grunt, że  pan  
p u łko w n ik  pana poleca. Zaraz po
m yślę, co by  tu  pan u  dać... Aha, 
ju ż  mam- O tóż b iuro nasze rozra- 

Z  ka żd ym  dn iem  coraz 
w ięcej działów  i  coraz w ięcej in 
teresantów. Interesanci błądzą po  
w szystkich  pokojach, w ypytu ją , 
przeszkadzają. C hodzi o  to. aby  
z  tym  bałaganem skończyć. Zosta- 

an u  nas inform atorem . Po- 
się p anu  b iurko  w  hallu  p rzy  
iu  z  napisem  „Inform acja" i 

pan  będzie k ierow ał interesantów  
do w łaściwych dzia łów  i  osób. 
N iech  p a n  tu  za jdzie  po  3ej to 
zna jom ię  pana z naszym i działa
m i i  z  tym , k to  co robi. Stosunek  
pański do  interesantów  m usi być  
rzeczowy, a le u p rze jm y  i  grzeczny. 
R zeczą  zaś pańsk ie j in te ligencji 
b ęd z ii odróżnić interesanta od  ła
z ika , wydrwigrosza i  uciążliwego, 
natrętnego pe ten ta . Z  ta k im i roz
prawi się pan  kró tko : n ie  ma go, 
nie  p rzy jm u je , za jęty  na konfe
rencji, proszę przyjść  za ro k  i  t. p. 
R ozum ie pan?

Po dw uch dniach K lapki 
czął amcić. N a  w prost w ielkich  
oszklonych  drzw i w ejściowych  
ją ł m iejsce p r zy  d użym  biurku,

ką  stanęła wysoka, elegancka da
ma, gęsto zawoalowana.

—  Chciałam  pana prosić o  in 
form acje... —  odezwała się p rzy 
tłum ionym  głosem, tcpychając w  
rękę  p . K la p k i m onetę  S- 
złototcą •— czy  p a n  zna  
Św iszczy pałkiew icza?  Oczywiście, 
zna  go pan . C zy tu  n ie  te le fonuje  
do  niego taka ruda, wymalowana  
wydra?

N igdy, proszę p a n i —  od- 
rze k ł K lapka  —  ja k  długo tu  pra-

•,ję, n ic  było takiego w ypadku .
— I  n ie  oczekuje  go na  u licy  po  

biurze?  —■ indagowała go dalej 
dama.

—  N iech  Pan Bóg broni!
Dam a kiw nęła  głową i  wyszła.
G dy prokuren t Świszczy pałkie- 
ics przechodził p rze z  hall, p .

K lapka  przeprosił go na chw ilę  i 
pow tórzył całą rozm ow ę z  damą.

P rokuren t podziękow ał, a pan  
K lapka  znow u poczu ł w  d łon i 5 
złotych.

P rzed panem  K lapką  staje li
czeń  z  torn istrem  na plecach.

—  Chciałem  prosić  o in form a
cję. Jaka  to  rzeka na K aukazie, 
zaczyna się na  „a" i  kończy na 

sześć liter. P otrzebne m i
to  do  rozwiązania krzyżów ki.

—■ A m azonka  —  odparł, n ie  za
jąknąw szy się p . K lapka.

—  Ale, proszę pana, Am azonka  
a  8 liter  i  je s t w  Am eryce.
—  T o  zdejm , chłopcze, dw ie li

tery. A  co do  A m eryk i i  Kauka- 
to  dziś w szystko  na  świecie 

je s t p łyn n e  i  n iepew ne. D ziś jest
Czechosłowacja ~ ju tro  N iem cy, 
dziś A m eryka  a ju tro  Kaukaz.

C hłopiec podziękow a ł i w y
szedł

Jakiś pan prosił o  po in form o
wanie go, w  ja k im  dn iu  w ypadnie  
W ielkanoc w  1968 roku.

—  W  niedzielę  —  odpow iedział 
p. K lapka .

—  O datę m i chodź:, proszę pa- 
l, o datę.
-  D a ty  jeszcze zarząd naszej 

spółki n ie  uchwalił. N iech  
zgłosi się  w  1967 roku , to  / 
powiem.

—  O łów ki chce p a n  nam  sprze
dać, o łów ki! —  oburzał się p . 
K lapka  na  dom okrążcę —  ja k  pan  
to  sobie wyobraża, że  w  ..Mobsie" 
pisze  s ię  o łów kam i?! N ie, panie, 
u nas w szystko  na  m aszynach. M a
szyny piszą  i  m aszyny wycierają. 
A n i o łówków, ani g um  n ie  ku p u je
m y.

Pan K lapka  na w szystko  m iał 
odpow iedź. W yrazu  „nie w iem '' 
nie  było w  jego słow niku. Odpo
w iedzia ł nawet, gdy go zapytano, 
w k tórym  roku  Schubert ukończył 
„Niedokończoną sym fon ię" .

A ż  pewnego razu w padł.
Jakiś interesant in form ow ał się:

, nad k tó rym  um ieszczony w ie lk i C c robić, k ied y  się n ic  n ie  chce
ośw ietlony napis: „Inform acja" w i robić?
doczny naw et od  u licy, tłum aczy ł i 
in teresantom  i  przechodniom , na 
czym  polega praca p. K lapki.

O koło  godz. 10-ej p rzed  p . K lap

K lapka  odpow iedział:
— K andydować z  lis ty  pu łk . 

Sławka.
I  zc to  wyleciał. U LTIM U S.

niem rządów komisarycznych 
jęciem kierownictwa samorządu 
przez organy pochodzące z woli 
wyborców.

Cele samorządu określa ustawa 
dość szeroko przekazując mu wszy 
stkie sprawy, dotyczące kul.ury, 
zdrowia i  dobroby.u materialnego 
mieszkańców, jeżeli ustawy posz
czególne inaczej nie stanowią. W 
szczególności samorządowi przeka 
zane są sprawy, dotyczące komu 
nikacji miejskiej, kanalizacji i  wo
dociągów, bruków, ulic, placów, o- 
grodów, zaopatrywania mieszkań
ców w elektryczność, gaz, dalej 
sprawy opieki społecznej, szpital
nictwa, utrzymywanie szkół publi
cznych, popieranie i szerzenie roz
woju kultury, budownictwa i t. d.

W  tych wszystkich i tym podo
bnych sprawach samorząd jest nie 
zależny od władz państwowych, 
poza wyjątkami przewidzianymi 
w  ustawach. Państwo jednak ma 
nadzór i  kontrolę nad działalnoś
cią samorządu, o czyin niżej. Po
nadto samorząd spełnia pewne 
funkcje administracji państwowej, 
zlecone mu przez poszczególne us
tawy (np. ewidencja ludności) i w 
tej dziedzinie podlega właściwym 
władzom administracyjnym.

Pracami samorządu kieruje Ra
da Miejska i Zarząd Miejski.

Rada Miejska na terenie samo
rządu spełnia mniej więcej taką 
funkcję, jak Sejm w Państwie. U- 
chwaia ona zasadnicze przepisy i 
postanowienia dotyczące gospo
darki miejskiej, kontroluję działał 
ność Prezydenta i Zarządu Miej
skiego oraz powołuje ten Zarząd. 
Rada Miejska składa się ze 100 
radnych wybieranych na 5 lat. Ra
dni pracują honorowo i za swe 
czynności nie mogą otrzymywać 
żadnego wynagrodzenia. Radnym 
miejskim może być każdy obywa
tel polski, zamieszkały od roku w 
Warszawie, liczący 30 lat i włada
jący językiem polskim w  słowie i 
piśmie. Rada Miejska nie posiada 
swego odrębnego kierownictwa, 
lecz przewodniczy na je j posiedzę 
niach Prezydent miasta lub wyzna 
czony przez niego wiceprezydent. 
Jest to duże uzależnienie Rady od 
Zarządu miasta i utrudnić może 
zwłaszcza jej kontrolę nad działal
nością Zarządu.

Niewątpliwie najważniejszym u- 
prawnieniem Rady Miejskiej jest 
wybór Zarządu miasta t. zn. Prezy 
denta, 5 wiceprezydentów i  9 ła
wników. Członków Zarządu mia
sta z wyjątkiem ławników wybiera 
Rada Miejska zwykłą większością 
głosów, tak, że na ich wybór mniej 
szość Rady, choćby b. znaczna, 
pozbawiona zostaje wszelkiego 
wpływu. Natomiast ławnicy wy
bierani są w  głosowaniu proporcjo 
nalnym, umożliwiającym i mniej
szości Rady Miejskiej uzyskanie 
wśród nich swych przedstawicieli. 
W zasadzie na stanowiska Prezy
denta i  wiceprezydentów mogą 
być powołane tylko osoby posia
dające wyższe wykształcenie.

W ybór Prezydenta i  wicepre
zydentów ulega zatwierdzeniu 
przez władze państwowe, Prezy
denta mianowicie zatwierdza Pre
mier, a wiceprezydentów Minister 
Spraw Wewnętrznych. Ponadto

Zarządu Miasta. Jest to więc b. po 
ważne ograniczenie uprawnień Ra 
ay Miejskiej w  tej dziedzinie.

Mająca być wybrana w  dniu 18. 
X11.1938 r. Rada będzie uprawnio
na do wyboru Prezydenta i 5 jego 
zastępców, tym więc ważniejsze są 
stojące przed nami wybory.

Z dalszych ważniejszych upraw
nień Rady Miejskiej wymienić na
leży: uchwalenie budżetu, ustano
wienie danin komunalnych (podat 
ków miejskich), uchwalanie prze
pisów, dotyczących stanowisk służ 
bowych, uposażenia i zaopatry
wania emerytalnego pracowników 
miejskich oraz dotyczących ich 
przepisów dyscyplinarnych, stano 
wienie o zakładaniu i likwidowa
niu przedsiębiorstw miejskich, de
cyzje w  poważniejszych sprawach 
majątkowych , i szereg innych 
spraw. Rada Miejska ponadto wy
biera w glosowaniu proporcjonal
nym Komisję Rewizyjną dla kon
tro li gospodarki miejskiej zarówno 
pod względem legalności, ja k  i  ce
lowości.

Rada Miejska obraduje w  zasa-

traci swe znaczenie.
Aczkolwiek więc w  niemałym 

stopniu ograniczona,będzie jednak 
Rada Miejska poważnym czynni
kiem w  gospodarce miasta War
szawy.

Nowością obecnego ustroju są 
Rady Dzielnicowe. Rada Miejska 
uchwalą wymagającą zatwierdze
nia przez Ministra Spraw Wew
nętrznych podzieli miasto na dziel 
nice. Na czele każdej dzielnicy sto 
ją  Rady Dzielnicowe. Składają się 
one z radnych wybranych w  okrę
gach danej dzielnicy z ich zastęp
ców oraz z radnych dzielnicowych 
w  ilości y3 uprzednio wskazanych 
członków. Radnych dzielnicowych 
powołuje jednak nie Rada Miejska 
lecz Magistrat. —  Radą Dzielnico
wą kieruje wybrany przez mą prze 
wodniczący. Rada ta ma wyłącznie 
charakter opiniodawczy w spra
wach dotyczących danej dzielnicy 
oraz może przedkładać Radzie 
Miejskiej i Zarządowi miasta wnio 
ski, związane z potrzebami tej 
dzielnicy.

Rada Miejska może ulec rozwią
dzie jawnie i  podejmować mo2e to ,i« m  kadencji na

- -  podstawie uchwały Rady Mmi-uchwały bądź na wniosek Zarządu 
Miasta, bądź z inicjatywy rad-i 
nych, jeżeli ich wykonaniem zająć! 
się będzie musiał Zarząd miasta, 
uchwalę może podjąć Rada Miej
ska dopiero po wysłuchaniu Zarżą- j 
da.

Działalność Rady Miejskiej i po
dejmowane przez nią uchwały po
dlegają kon.roli i nadzorowi władz 
państwowych, a mianowicie M i- 
nisterium Spraw Wewnętrznych.— 
W całym szeregu kwestii uchwa
ły Rady Miejskiej stają się ważne 
dopiero po zatwierdzeniu przez 
Ministra. Tu wymienić należy u- 
chwały dotyczące uposażenia Pre
zydenta, wiceprezydentów, stano
wisk służbowych pracowników, 
ich uposażenia i  zaopatrzenia eme 
ryialnego, odpowiedzialności dys
cyplinarnej, uchwalania poszcze
gólnych statutów, nazw ulic oraz 
tranzakcje majątkowe, dotyczące 
praw i nieruchomości o wartości 
ponad 100.000 zł.

Z mocy samego prawa nieważ
ne są uchwały sprzeczne z obowią 
zującymi przepisami. Uchwały ta
kie winien Prezydent miasta zawie 
sić i przedstawić je  Ministrowi, któ 
ry orzeka o ich ważności. Przy nie 
zwykłej mnogości, obowiązujących 
u nas przepisów prawnych i czę
stych między nimi sprzeczności, 
Minister Spraw Wewnętrznych bę 
dzie mógi jeżeli zechce dość obsze
rnie korzystać z możności uniewa
żniania uchwał Rady.

Magistrat, a za jego pośrednic
twem i Minister Spraw Wewnętrz
nych ma prawo veta zawieszające 
go w stosunku do uchwał Rady 
M., jeżeli uznał, że uchwały te są

Warszawa-Prasa 

Zl. 7 0 .-
Samolotami

A IR  FR A N C E
i  w szystk ie  biura

strów. Powodem rozwiązania mo
że być: a) narażanie na szkodę in 
teresu publicznego przez przekro
czenie przez Radę Miejską je j u- 
prawnień, lub naruszenie przepi
sów i statutów w sposób istotny, 
b) bezczynność lub nieudolność w 
wykonywaniu je j zadań, c) to 
lerowanie wśród radnych wystą
pień, obniżających zaufanie nale
żne organom administracji mia
sta, lub obniżające ich powagę.— 
Nie trzeba dodawać jak bardzo 
rozciągliwy jest ten ostatni prze
pis. Rozwiązana Rada Miejska mo 
że odwołać się do Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego, a 
niezależnie od tego Minister Spraw 
Wewnętrznych musi zarządzić no
we wybory przed upływem roku 
od rozwiązania Rady Miejskiej.

W  tych ramach prawnych bę
dzie obracać się działalność przy
szłej Rady Miejskiej. Jaką będzie 
ta działalność —  zależy przede 
wszystkim od rezultatu wybo
rów w dniu 18 grudnia 1938 r.

ST. GARLICKI
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Kopalnia rudy żelaznej
W  Muzeum Techniki w  Sztok

holmie dokonano oryginalnej re
konstrukcji kopalni rudy żelaznej. 
Dzięki finansowemu poparciu 
szwedzkich koncernów górni
czych, pod gmachem muzeum na 
głębokości blisko 4 mtr. przekopa 
►o ponad 100 tunelów i galeryj, 
p,-zy czym postarano się, by ko
palnia ta przypominała do ziudze 
nia prawdziwą kopalnię rudy że
laznej. Blisko 30 ton tego surow
ca rozrzucono po galeriach, w 
których umieszczono ponadto sze
reg narzędzi od najstarszych do 
najbardziej nowoczesnych.

W  „kopalni** zainstalowano ró
wnież maszyny, które mogą byC 
puszczone w ruch; dla lepszego 
oddania rzeczywistości rozloko
wano na wystawie szereg modeli 
górników. W jednym kącie kopal

w  m u ze u m
ni robotnik wydaje prze- tubę dy
spozycje, w  innym górnik dźwiga 
w skórzanej torbie ładunek dyna
mitu. W „kopalni -  wystawie" 
panuje nawet charakterystyczny 
dla prawdziwych kopalni rudy że 
laznej zapach dynamitu. Dla tym 
lepszego odtwarzania rzeczywisto
ści uruchomiono w  kopalni aparat 
z płytami, które nadają dźwięki i 
głosy, towarzyszące pracy górni
ków. Od czasu do czasu słychać 
charakterystyczny dźwięk maszy
ny, borującej żelazo, nagle docho
dzi sygnał ostrzegawczy, słychać 
głos ludzki: „uwaga" i po chwili 
rozlega się huk, wywołany eks
plozją w  „kopalni".

Interesująca wystawa demon
struje metody stosowane w  kopal
niach rudy żelaznej w  okresie 700' 
lat, przy czym w  „kopalni" umie-

szczono szereg oryginalnych na
rzędzi z VX wieku. Tego rodzaju 
„kopalnia rudy żelaznej" jest pier
wszą z serii wystaw, ilustrujących 
działalność ważniejszych gałęzi 
przemysłu szwedzkiego, które za
mierza zorganizować Muzeum Te
chniki w  Sz-okholmie.

Jules Romain o Verdun
W dwudziestą rocznicę rozejmu 

ukazały się dwa nowe tomy Jules 
Romains'a z cyklu „Les Hommes 
de Bonne Volontk“  — Ludzie do
brej woli, p. t. „Prelude a Verdun“  
i  „Verdun". Powieści te stanowią 
XV i  XV I tom wielkiej epopei tran 
cuskiej. Dopiero w tych dwu to
mach, zdaniem krytyka Ldlou, moż 
na zorientować się, do czego au-

Hcnororsa Wiktora logo

Buława Mi staw uwoi
w Szwtcji

Przypominają sobie w Paryżu, 
w kołach literackich i wydawni
czych, że sto lat temu W iktor Hu
go sprzedał za sumę 300 000 fran
ków wyłączność na wydi wanie 
swoich utworów w ciągu dziesię
ciu lat przez firmę Deiloye. Wy
dawnictwo to rozesłało wówczas 
do prasy komunikat, w którym 
m. in. powiedziano, że tego ro
dzaju szerokie ramy kontraktu 
Zapewniają z jednej strony auto
rowi pokaźną sumę, mogącą ode
rwać go od trosk materialnych i 
dać możność najwydatniejszej pra 
cy, a z drugiej dają wydawcy swo

bodę w  dysponowaniu dziełami pi 
sarza na dłuższy przeciąg czasu". 
Należy zaznaczyć, że wydawnic
two Deiloye w  taki sam sposób 
honorowało twórczość Chateau- 
brknda, płacąc mu większą sumę 
awansem za prawo do wydania 
ego pamiętników. W owym też 

czasie Aleksander Dumas zawarł 
podobną umowę z Dauzatsen na 
wydanie swej książki „Quinze 
jours au Sinai". J fc okazuje się, 
legenda o przymieraniu ludzi pió
ra głodem nie zawsze jest uspra
wiedliwiona.

tor zmierzał przez czternaście to
mów swego dzieła, przeprowadza
jąc cały korowód postaci, w któ
rych zamknięte zostało życie przed 
wojennej Francji. Wszystkie kla
sy społeczne, wszystkie zawody i 
moc poszczególnych jednosek Ju
les Romains „zorkiestrował", by 
wreszcie rzucić je wszystkie razem 
w postaci symfonii narodowej, 
której na imię, jest: Verdun. Oca
lić Verdun — oto hasło, pod kfó- 
rym zjednoczyli się wszyscy Frań 
cuzł, bez względu na swoje prze
konania socjalne i  polityczne, bez 
względu na różnice dzielące po
szczególnych ludzi. Zbiorowe tra
gedie twierdzy Verdun pogrzebały 
w sobie wszystkie inne dramaty

poszczególnych jednostek, o któ
rych mówi autor w poprzednich 
tomach swej epopei.

Historyczne postacie z  czasów 
walk o Verdun nie występują 
wprost u Romains‘a, tylko pod sut 
generis kryptonimami. I  tak np. 
minister Gurau ma być marszał
kiem Joffre, kapitan Geoffroy — 
Peąin'em, generał Nivelle —  gene
rałem Duroure i  t. d. Na początku 
XV tomu Romains daje syntezę o- 
siemnastu miesięcy Wielkiej Woj
ny, rozpatrując je  ze stanowisku 
psychologa. XVI tom „Ludzi do
brej w oli" zaczyna się pamiętną 
datą 21 lutego 1916, o godzinie 
7 rano.

Rekwirowanie samochodów
ptdaas mobiłizecii we F/aniii

W  Szw ecji rozpoczęto prace nad 
Zindową nowej radiostacji, która po 
stacji nadawczej w  Motała będzie  
największą w  tym  kraju. Położona 
w  pobliżu Borlange, w  prowincji 
D slam o, stacja posiadać m a moc 
MM) klw. i zapewni doskonały od. 
Mór w tej gęsto  zaludnionej pro
wincji. Rząd przeznaczył na budowę 
nowej radiostacji 1.510.000 koron. 
Stacja w Borlange posiadać będzie 
tylko 1 m aszt w ysokości 130 mtr.

Dzięki budowie nowej stacji w  D a. 
Iarno zrealizow any zostanie pierw
szy  punkt programu rozbudowy s le .  
c l radiofonicznej w  Szwecji. N a  dal 
szym  planie przewidziana je s t bu
dowa radiostacyj w  Gothenburgu i 
w Sundsvall. Ponadto część fundu
szów przeznaczono na budowę stacji 
na zachodnim wybrzeżu, które m a. 
ją  służyć dla obsługi telegraficznej 
okrętów, znajdujących się na mo-

Śmierć francuskieg) W ells ‘a

Nowe samochody
powodują więcej wypad,ów

W jednym ze stanów Ameryki 
Północnej dokonano interesujące
go zestawienia, które ilustruje u- 
dział samochodów nowych i sta
rych w  katastrofach automobilo
wych. Statystykę oparto na 434 
wypadkach, które wydarzyły się 
w  tym stanie w przeciągu 3 mie
sięcy. Okazało się, iż w  104 wy
padkach chodziło o samochody, 
wyprodukowane najdalej na 1 rok 
przed cMą wypadku, w  78 — o 
samochody dwuletnie, w  45 — 3-1. 
w 42 — 4-1., w  30 — 5-1., w  44 — 
6-1., w  4C — 7-1.11. p., a np. tylko 
w  5 wypadkach zanotowano samo

chody, które miały za sobą 10 lat 
pracy. «

Ze staystyki tej wynikałoby, Iż 
przynajmniej w  Ameryce więk
szość wypadków powodują samo
chody nowe. Na podkreślenie za
sługuje jednak, że samochody sta
re kursują przeważnie w  okolicach 
o słabym ruchu (wieś) i są rza
dziej używane od wozów nowych.

Przed kilku dniami zmarl znany 
pisarz francuski Theo V arlet, autor  
dwóch w ybitnych, zapoznanych nie  
stety  powieści: „L*agonie du ciel'* 
(Agonia nieba) i  „Les titans de la 
terre" (Tytani ziem i). Książki te 
są powieściam i planetarnemi, w  ro.

|u „W ojny światów" VVells*a, 
która narobiła takiej w rzaw y z  po. 
wodu ostatn iej transmisji! radiowej 
w  Am eryce, oraz w  rodzaju powie-1

ści księżycow ej „N a srebrnym g!o. 
bie" naszego żuław skiego. Theo 
Varlet, odosobniony zupełnie od 
św iata, m ieszka! ostatnio w  dom- 
ku w Cassis, którego największą  
ozdobą była luneta. „Chałupa i lu
neta —  pisał do Duhamela, —  to  
więcej w arte niż serce —  widzi się  
przez nią pewniej 1 jaśniej...". Ja . 
kież niusiaio być życie  tego  czlowie  
ka, który zagubił s ię  w

Fuzja brytyjskich linii
lotniczych

Jak donoszą z Londynu, wkrót
ce ma nastąpić fuzja dwuch naj
większych towarzystw lotniczych 
brytyjskich: Empire Airways i Bri- 
tish Airways. Pierwsze towarzyst
wo, założone w 1924 roku, posia
da 77 samolotów czteromotoro-

wych. British Airways zostało za
łożone w  1935 roku. Obsługuje 
ono linie, łączące Londyn z Fran
cją i  krajami skandynawskimi, 
oraz pocztową linię nocną Londyn 
— Berlin.

Po cofnięciu zarządzeń mobili
zacyjnych i  zwrocie zarekwirowa
nych pojazdów mechanicznych we 
Francji ujawnione zostały liczne 
ujemne strony, z jakim i będzie się 
musial liczyć francuski sztab jene- 
ralny przy rekwirowaniu samocho 
dów na przyszłość. Ustalono mia
nowicie, iż podoficerowie, którzy 
zajmowali się wybieraniem odpo
wiednich pojazdów, nie mieli po 
temu niezbędnych kwalifikacyj.

Część zarekwirowanych wozów 
była zdecydowanie przestarzałych 
typów ,jak na potrzeby armii. Wie 
le do życzenia pozostawiał dozói 
parków samo .kodowych, powsta
łych w  związku z rekwirowan:em 
pojazdów mechanicznych. Nieza
dowalająco przedstawiała się rów
nież sprawa rekrutowania szofe
rów, przy czym znaczna ich część 
nie miała ani doświadczenia, ani 
też często nawet prawa jazdy. 
Brakowało również odpowiedniej 
ilości mechaników, a stosowane 
materiały pędne wpływały ujem

nie na stan wozów tury stycznych, 
„przyzwyczajonych" do najlep
szych gatunków.

Nowy prezydent Turcji 
Ismet Inonfl.

Złodziej z Aleppo
Mniej błyskotliwa, niż słynnego zło

dzieja z Bagdadu była kariera woźnego 
sądu w Aleppo. Ożywiała go tylko ta 
sama żądza użycia. Wobec jaskrawej 
dysproporcji między bezmiarem rojeń 
o rozkoszach ziemskiego żywota, a real
nymi możliwościami ich zaspokojenia.

Przytomny
automobilista

woźny sądowy w Aleppo chwyełł aię 
środka starego jak świat — i jak wsey- 
rłko co ziemskie — zawodnego. Pewne
go dnia kontrola skarbca sądowego 
stwierdziła brak depozytu sądowego w 
postaci klejnotów i  drogich kamieni, 
wartości około miliona franków. Podej
rzenia skierowano na woźnego, które-o 
bnlaezczy tryb życia w ostatnim czasie 
był tak nieodpartym poszlakienj wity, 
że oskarżony ze skruchą przyznał się do 
zarzuoanego mu przestępstwa. Spóźnio
na skrucha nie wiele mu pomogła. Ska
zano go na 2 łata więzienia.

Górnłcy polscy z Karwiny w  swych tradycyjnych strojach wraz ze sztandarem, podczas wielkiej de
filady w  dniu XX-lecia Niepodlegl ości w  Warszawie.

Na torze samochodowym Gimore w 
Los Angeles miał miejsce przed kilko- 
ma dniami niezwykły wypadek podczas 
rozgrywanych wyścigów automobilo
wych. W pewnym momencie wóz jed- 

z zawodników stanął w płomie
niach. Ku zdumieniu zgromadzonych 
tłumów zawodnik, nazwiskiem Friday, 
poprowadził wśród płomieni wóz spo
kojnie i wyjechał poza teren toru, guzie 
• ię dopiero zatrzymał, sam mocno po- G R Y P

Fritat ISoff

Serdeczne dz tfc
„ ...zwracam  uw agę, że dyrek

tor  fabryki Bergm ann, Książęca 
37, podjął w e wrześniu z banku 
niem ieckiego cały sw ój majątek: 
70.000 m arek w  gotów ce oraz 32 
ty s . m arek w  papierach wartoś
ciow ych i  przekazał je szw aj
carskiem u Tow arzystw u Kredy
towem u w Bazylei.

N arodow y Socjalista". 

Inspektor Buchholz z biura de
wizowego w Frankfurcie n/Menem 
>dlożył list i  rzekł:

—  Zwyczajna denuncjacja znie
nawidzonego znajomego —  o> o 
wszystko.

—  No, niech pan pokaże —  od
powiedział komisarz Petersen i 
przeglądał doniesienie. — Coś w 
tym jest, bo dane są ścisłe. Idę i 
tak do banku, to sprawdzę konto 
Bergmanna. ♦.*

— W  istocie — rzekł urzędnik 
bankowy — dyr. Bergmann opróż- 
l i ł  kon o dnia 24 września, zabie- 
ając gotówkę i  depozyty.

mo: panowie!
Komisarz zagwizdał przez zęby.

*♦*
Otworzyła fertyczna pokojów

ka: Pan dyrektor jest w  domu; 
kogo mam zameldować?

— Inspektor Buchholz i  komi
sarz Petersen!

Dziewczyna pobiegła na górę 
i zaraz wróciła ze słowami:

—  Pan dyrek or prosi panów.
Dyrektor Bergmann przyjął pa

nów z iron.cznym uśmiechem w 
kąciku ust. Panowie wyjaśnili cel 
swego przybycia. Uśmiech trwał 
niezmiennie.

— Rzeczywiście odebrałem cały 
majątek z banku. Przede wszyst
kim opłaty bankowe były dla mnie 
zbyt wysokie, a po drugie — nigdy 
nie można wiedzieć —  nie chodzi 
o sprawy państwowe, jesem sta
rym kombatantem — ale krótko i 
węzłowato: sądziłem, że w mojej 
kasie są niemniej dobrze przecho- 

! wane. Mogą się panowie zaraz 
przekonać.

Otworzył ciężką kasę żelazną:

leżały w niej starannie powiązane 
paczki banknotów, mogio ich być 
za 70.000 marek, a także paczka 
akcyj i  obligacyj.

—  Hm — chrząknął inspektor 
Buchholz. —  N.e wątpię, że ma
my tu 70 tys. banknotów, jak rów
nież 32 tys. w papierach wartoś
ciowych. Ale—tu podniósł glos:—  
Is nieje uzasadnione podejrzenie, 
że posiada pan ukryte konto w 
szwajcarskim towarzystwie kredy
towym w Bazylei. W  jaki sposób 
udowodni pan, że to, co tu widzi
my, jest całym pańskim mają kiem, 
że n.e ma pan konta w Szwajcarii? 
Jak? — Komisarz Petersen patrzył 
przenikliwie na dyrektora.

—- Tak — odrzekł dyrektor z u- 
śmiechem. który równie dobrze 
mógł oznaczać zmieszanie, jak : 
ironię — rzeczywiście muszę pa
nom udowodnić. Ale jak to zrobić, 
hm... najlepiej chyba byioby zapy- 
ać dyrektora banku o którym pa

nowie wspomnają... Przy tym, 
skąd w ogóle tego rodzaju podej
rzenie? .

— Mamy swe poufne źródła.— 
Petersen spojrzał znacząco na in- 
spektora — ale rozpatrzymy pań
ską propozycję.

Panowie ukłonili się grzecznie i 
poszli. Uśmiech ironii n.e zeszedł 
z ust dyrektora.

*
—  Dyrektor Bergmann przy te

lefonie? Hallo? Co? Dyrektor Berg 
mann? Tu inspektor Buchholz z 
biura dewizowego w Frankfurcie' 
n Menem. Pos anowiliśmy zwrócić: 
się do dyrektora banku w Bazylei. I 
Odjeżdżamy dziś wieczorem. H a l-! 
io! Słyszy pan? Jest konieczne i 
aby pan z nami pojechał. Czy ma! 
pan paszport? Co? paszport? Tak? i 
Dobrze. Wyjedziemy nocnym ex-' 
pressem o 23 m. 35. Czekamy na 
pana.

* *  !
Na krótko przed przyjazdem do 

granicy wagon obiegł urzędnik cel 
ny. Otworzył drzwi przedziału, w 
którym trzej panowie grali w kar y . !

— Czy panowie mają coś do I 
oclenia?.. Ach, moje uszanowa
nie panu inspektorowi, uszanowa
nie komisarzowi, walut panowie' 
me przemycacie, ha. ha, ha!

Wszyscy śm eli się teraz. Urzęd
nik zasalutował i już po kontroli, i

Panowie wysiedli.
—  Przepraszam — rzekł dyrek-«

tor Bergmann do inspek.ora — 
me mogę znaleźć paszportu, czy 
byłby pan tak grzeczny potrzymać 
mój neseser?

—  Z przyjemnością, proszę.
Dyrektor przeszukiwał nerwowo 

kieszenie, aż wreszcie w  wewnętrz 
nej kieszeni marynarki, wśród róż
nych papierów i dokumentów od
nalazł paszport. Podał go urzędni
kowi kora roli. Towarzysze dyrek
tora załatwili już formalności pa
szportowe i  minęli barierę.

Punktualnie o godz. 9-ej zjawili 
się u dyrektora szwajcarsk.ego to
warzystwa kredytowego. Panowie 
urzędnicy dewizowi przeds awili 
się. Dyrektor Towarzystwa zape
wniał słowem honoru, 2e dyr. Berg 
mann aie posiada konta w  jego 
banku, nadto że tego pana w  ogó
le nie zna.

— Czy ewentualnie gotów jest 
pan złożyć podobne zapewnienie 
przed sądem niemieckim? — zapy- 
ał inspektor Buchholz.

— Naturalnie, moi panowie. — 
Buchholz westchnął: — Dziękuje
my. Misja nasza jest skończona. 
Mamy obowiązek przeprowadzić 
dochodzeń e po każdym śladzie.- 
I zwracając się do dyr. Bergman

na: —  Zatym wracamy...
Uśmiech dyr. Bergmanna stał 

się bardziej ironiczny:
— Nie, zostaję tu jeszcze. Mam 

z dyrektorem banku pewną sprawę 
do załatwienia. Nic poufnego, mo
gą banowie być przy tym. Może 
was nawet zainteresuje.

Z tymi siowy dyr. Bergmann 
podał dyrektorowi banku swój 
neseser i  rzekł:

— Pan.e dyrektorze, proszę o- 
tworzyć kon o na moje nazwisko. 
W tym neseserze mam 70.000 ma
rek gotówką i  32.000 marek w pa
pierach wartościowych. To cały 
mój majątek.

Po czym zwraca się do obu urzę 
dmków, z których Petersen jest 
ak zaskoczony, że przyjmuje jego 

rękę, którą dyr. Bergmann silnie 
potrząsa:

— Serdeczne dzięki, moi pano
wie! N e każdy ma takie szczęś. 
cie, aby na skutek własnej denun
cjacji mógł wywieźć za granicę 
cały swój majątek i  to rękami wy
soko postawionej osoby —. inspek
tora Buchholza!

Tłum. K. L.
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ZawodowychWiadomości z całej Polski
.'Jednocześnie z obchodem 20-Ię- 

tia  Niepodległości Polski, klaso
wy ruch robotniczy .i pracowniczy, 
obćhodzi w  Krakowie również- 20- 
j ecie istnienia Rady Związków Za
wodowych i poszczególnych orga- 
nizacyj zawodowych w wolnej i 
niepodległej Polsce. Piszę 20-1 ecie 
w wolnej i niepodległej Polsce, al
bowiem istnienie Ra.dy Zwiąsjków 
Zawodowych, jako reprezentantki 
rirchu robotniczego, sięga w  Kra
kowie historycznych dat, r. 1893, 
choć w  innej formie i  o innej na
zwie.
-.Organizatorem Rady Związków 

Zawodowych w Krakowie w obec 
nej formie i  nazwie był tow. Zyg
munt żuławski, obecny general
ny sekretarz Kom. Centralnej Zw.
Zaw., który w  r. 1918 objął poste
runek generalnego sekretarza kra
kowskiej Rady.

Przez 20 la t w  wolnej i  niepo
dległej Polsce Rada Zw. Zawodo
wych w  Krakowie spełnia w y trw a 
le swoją misję organizacyjną i  kie
ruje walkami ekonomicznymi śwlia 
ta pracy; łącznie z organizacją 
oświatową TUR-a prowadzi akęję 
kulturalno - oświatową, zaś w  ści
słym kontakcie z OKR. PPS.—a k 
cję wychowawczą uświadamiania 
socjalistycznego robotników i  ro 
botnic.

Rada przechodziła różne fazy w 
Ciągu, tych 20 lat, ale NIGDY SIĘ 
NIE ZAŁAMAŁA; ISTNIAŁA ZAW

W  ciągu tych lat 20 przewijało 
się’ wielu działaczy związkowych 
na .kierowniczych stanowiskach w 
Sadzie.

Krytycznym; okresem dla Rady 
Zw? Żaw.‘ był czas od 1928 r. do 
11933 roku.

W  tym to  okresie -nastąpiły naj
większe załamania w  związkach, 
wchodzących w  skład Rady. Tak 
zwana „lewica związkowa*’ korzy
sta z tych załamań i  „dolewa o lk  dywęrsję..

w  Krakowie
mokracji związkowej a jednocześ
nie karności organizacyjnej, i 
w ija  się klasowy ruch robotniczy. 
Związki nasze wzrastają liczeb
nie, rozpoczynają, się walki ekono 
miczne. Rośnie siła, przejmując 
strachem kapitalistów i  fabrykan
tów. Robotnicy strajkami okupa
cyjnymi wywalczają poprawę by
tu, wywalczają również prawo or 
ganizacji. Walczą o prawo straj
ku okupacyjnego.

Rok 1937 zamykamy potroje
niem się liczby członków Związ
ków Zawodowych w  stosunku do 
okresu 1928 —  1933 i podwoje
niem się • ilości Oddziałów Związ
ków Zawodowych, wchodzących 
w skład Rady Zw. Zawodowych.

Dzisiaj Rada Związków Zawo
dowych liczy 39 Oddziałów Związ 
ków Zawodowych i według da
nych statystycznych, wyciągnię
tych z kwartalnych zestawień or
ganizacyjnych poszczególnych 
Związków —  24 tysiące zorgani
zowanych robotników, robotnic, 
pracowników i  pracownic.

Terytorialnie robotnicy, zorga
nizowani w Krakowskich Oddzia
łach Związkowych, sięgają po Bie. 
żanów —  Zabierzów —  Swoszowi 
ce —  Kocmyrzów a zamieszkują 
nawet dalsze okolice Krakowa.

Tajemnica wzrostu organizacyj 
nego klasy pracującej w  Krakowie 
tkw i w  solidarności, jaka istnieje 
między Radą i  Związkami a OKR. 
PPS., TUR-em i  Organizacją Spó! 
dziel cza.

Masy, pracujące w  Krakowie ży 
w ią zaufanie do organów kierow- 
nićzyęh, ruchu zawodowego, poli
tycznego,, oświatowego i  gospo
darczego —  dzięki ich rzetelnemu, 
i .demokratycznemu postępowaniu 
ale zarazem dzięki zdecydowane
mu i jednolitemu stanowisku wor 
bec tych, którzy chcieliby w  nie
uczciwy sposób mącić w  organiza 
cjach i  prowadzić konspiracyjną

Będziemy walczyli o należytą 
opiekę społeczną dla wydziedziczo 
nych, niezdolnych do pracy i  o o- 
piekę nad matką i  dzieckiem. Bę
dziemy walczyli o bezpłatną szko
łę i  rozbudowę szkół dla dzieci ro 
botniczych i  o  oświatę pozaszkol
na dla analfabetów,

Będziemy również walczyli o po 
dniesienie przedmieść Krakowa 
pod względem zdrowotnym i  ko
munikacyjnym!

Idąc do w alki wyborczej w  w y
borach radnych miasta Krakowa 
liczymy na siły moralne, jakie re
prezentujemy i  na legion sympaty
ków naszego ruchu z pośród szere 
gów członków Związków pracow
niczych.

Przez wybory do Rady miejskiej 
i  ilości oddanych głosów na na
szych kandydatów chcemy zgło
sić prawo klasy pracującej do 
wpływu na rządy w  Polsce!

Rudolf Bator, 
Przew. Rady Zw. Zaw.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
NA DWORCU.

Tragiwzmy wypadek wydarzył 
się na stacji w Przemyślu. Miano
wicie wyższy urłzęoT-tik d/yrekcji 
O. K. P. w Krakowie I, My śliwiec, 
potknął się tak nieszczęśliwie, że 
wpadł pod koła pociągu, doznając 
odcięcia stopy i szeregu obrażeń 

Ofiarę wypadku odwie- 
słamie beznadziejnym do

POŻAR W ZAKŁADZIE DLA 
UMYSŁOWO CHORYCH.

W zakładzie dla umysłowo cho
rych w Kochanówce jjiod Łodzią 
wybuchł pożar. Na miejsce wyru
szyły niezwłocznie dwa oddziały 
straży ogniowej. Akcję, ratunkową 
utrudniała nieopisana panika, ja
ka wybuchła wśród chorych. Po 
godzinie akcji ogień zdołano uga
sić. Jak się okazuje, pożar pew

ne skutek zapalenia się bel- tek mpadku Trojanowski doznał 
ic k trańaow ytu  < ’ ’ "  '  ' > * '---k i w przewodzie 

silnie rozpalonego pieca.
ZAGADKOWY WYPADEK 

ŚMIERCI.
Zagadkowy wypadek śmierci 

wydarzył się w Nisku. Mianowicie 
elektromonter Kazimierz Kluk, 
po zakończeniu pracy na słupie 
elektrycznym, zmarł nagle w cza
sie odpinania od buta słapohwin. 
Jakkolwiek lekarz stwierdzi?/ n 
zmarłego udar serca, nie jo s tw y . 
łączone, że śmierć nastąpiła wsku
tek porażenia prądem.

ŚMIERĆ NAJECHANEGO 
ROWEREM.

W Tomaszowie Mazowieckim 
przy ulicy Warszawskiej jadący 
rowerem Stanisław Sktfra ze wsi 
Jakubów pod Tomaszowem naje
chał na przechodzącego przez jezd 
nię Leona Trojanowskiego. Wsku-

piękgrięcia czaszki i  zmatł. Skórę 
r-aitr'zymamo. ,
SKAŻANY NA KARĘ ŚMIERCI.

W sądeic lwowskim wydano wy
rok. śmierci na niejakiego Kluez- 
kowskiego, oskarżonego o zamor
dowanie dwóch muzykantów wiej
skich. Trybunał ferował wyrok, 
skazując Kluozkowakiego dwukro
tnie na karę śmierci.

Kącik radhou-ł?

Himo represji i szykan
w y trw a ją

D ZIŚ, dnia 17JOL1938 R.
16.20 Problem  surowców i zagadnie

nia kolonialne —  pogadanka dla  
liceów.

16.40 P olsk ie śp iew y historyczne. 
17.35 R ecital fortepianowy A leksan

dra Brachockiego.
21.00 Dorobek kolejnictw a polskiego  

—  przem ówienie Min. Komuni
kacji Juliana U lrycha.

21.IO „Pola Elizejskie" —  słuchowi
sko Salvadora de M adariega.

23.05 Koncert m uzyki polskiej —  Ja  
Hupertowa —  śp iew  i Stan.

skrzypce.

Z górą trzy łata robotników • 
Kamieniołomach Państwowych -

Śmierć w  liściu bluszczu
Nienotowany dotychczas w hi- porośniętej bluszczem rody jogo- 

ctorii medycyny wypadek zdarzył dy, będące skrzyżowaniem zwy- 
się w Eindorjie. Do umierającego klej jagody leśnej z  poziomką. 
12-letniego chłopca wezwano le-\ Chłopiec, zrywając jagody, zerwał 
karza, który stwierdził ciężkie jednocześnie kilka liści bluszczu, 
śmiertelne schorzenie nerek i żo- Zawarty w liściach bluszczu jad  
łądka Chłopiec mimo pomocy le
karskiej zmarł. Zaczęto dochodzić 
przyczyn nagłej choroby chłopca.
Okazało się, że to pobliżu altanki

hederin, działający 
tkznki żołądka, zetknął się z  ja
godom' i wywołał w organizmie 
'hłopca śmiertelne zaburzenia.

Luksusow y tra k to r
wyprodukowano w Ameryce

wy do. ognia**, zdążając do. opano
wania Rady i  Związków Żawodo- 
w y ^ j y  Krąkowię. Udąje się je j 
ty jko , to  na bardzo krótko. Nastę
puje pqwszechne zrozumienie, 
kierować organizacją robotniczą 
winni przede wszystkim ludzie do
świadczeni, wytrwali i zrównowa
żeni} którzy mają poczucie odpo^ 
w idzia lności za całość ruchu ro
botniczego.

Robotnicy stają do wytężonej 
pracy, pod hasłem prawdziwej kon 
solidacji ! odbudowy siły Związ
ków Zawodowych w Krakowie i 
odbudowania znaczenia Rady 
Związków Zawodowych. W  obli
cza ciężkiego położenia material
nego i moralnego klasy pracują
cej, pod hasłem jaknajszerszej de-

W  dwudziestolecie Niepodległo
ści Polski a zarazem Rady Zy/iąz 
ków . Zawodowych w Krakowie, 
idziemy złączeni duchowo z Pol
ską Partią Socjalistyczną, do wal
k i, wyborczej o zdobycie wpływów 
na samorząd miejski, o zdobycie 
dia miasta Krakowa honorowych 
mandatów radzieckich, które się 
należą klasie pracującej.

Treścią naszego programu w 
przyszłej- Radzie miasta Krakowa 
będzie walka o pociągnięcie sfer 
posiadających do świadczeń na 
rzecz Gminy, proporcjonalnie do 
majątktt i  dochodów, płynących z 
pracy ludzkiej, i  odciążenie świata 
pracy od niewspółmiernie wyso
kich świadczeń 1 obciążeń na rzecz 
Gminy.

Jedna z fabryk amerykańskich 
wypuściła ostatnio „luksusowy 
traktor**. Jest to pojazd nsder 
wygodnie urządzony, z aparatem 
radiowym, szybą bezpieczeństwa, 
wyściełanymi siedzeniami i samo
chodowymi latarniami. Poza tym 
wewnątrz znajduje się wentylator 
i zapewniona jest stała tempera
tura dzięki stałej cyrkulacji ciepłej 
wody. Farmerzy amerykańscy mo
gą obecnie wykonywać różne pra
ce w  polu, względnie przewozić

ciężko -ładowane -wozy z ‘towarem 
z  szybkością 65 km. n a  godzinę.

CHORA WĄTROBA

Czytajcie 
p r a s ę

socjalistyczna
minuje organizm. Stosuje sie w 1 
iba wooę aoiuui

ich niedomaganiu)! Só l MOBSZYŃSM 
Zadał w aptekach 1 składach apteu.

Kawał,
który kosztował pół 

ro u wezsenia
Niejaka Gertruda K . z  Rudy 

wybierała się do Niemiec, chcąc 
poczynić tam jakieś zakupy. Pie
niądze na ten cel włożyła sobie w 
usta w 10 złotówkach.

W czasie rewizji celnej na gra
nicy postawił je j urzędnik celny 
jakieś zapytanie, na które nie mo
gła odpowiedzieć, mając pełne li
stu srebrnych pieniędzy. Urzędnik 
skierował głucho - niemą do bliż
szej rewizji, gdzie wyszła na jaw 
prawda.

Na rozprawie sądowej otrzyma
ła K. pół roku więzienia i  10 zł. 
grzywny zą niedozwolony wywóz 
waluty.

Zagnańsku ogłupiał miejscowy 
ZZZ. Różni prezesi i sekretarze tak 
wielkie oddawali robotnikom uslu 
g i, tak gorliw ie bronili interesów 
robotniczych, że w  nagrodę za po 
niesiony trud zarząd Kamienioło
mów awansował ich na dozor
ców. ju ż  w  roku 1936 robotnikom 
sprzykrzyła się ta opieka i posta
nowili stworzyć organizację klaso 
wą.

W  prący Swej robotnicy, napo
tykali wciąż na rozbijacką robotę 
warchoła B. Szweda, usuniętego z 
P. P. S. Szweda usunięto później 
także z ZZZ.

Dziś po dwuletnim odpoczynku 
niezmordowany ten działacz, po
czuł świeży przypływ energii. Uf
ny. w  potęgę swych protektorów 
pracuje obecnie nad... skonsolido
waniem robotnika polskiego w 
mach Zj. P. Zw. Zaw. Przy te j 
„konsolidacyjnej** robocie mniej 
uświadomionych szantażuje 
dukcjami.

Niestety dyrekcja idzie na rękę 
warchołowi i stosuje politykę tę
pienia Idasowców. Redukuje więc 
naszych członków, delegatów i za 
rząd, licząc się z tym że po zlikw i 
dowaniu czynniejszych robotni
ków, będzie można prędzej wpro
wadzić na teren wygodnych ozom 
stów.
. Przy redukcjach nie zwraca się 
uwagi na to, że zredukowani sa 
elementem najbiedniejszym, przy
słani zostali do pracy z uginające 
go się pod ciężarem masowego 
bezrobocia Zagłębia Dąbr., i że 
nie posiadają żadnego majątku. 
Natomiast pozostawia się w  pracy 
ludzi,'którzy i  tak mają z czego 
żyć.

Mimo tych represji stwierdza
my, że robotnik wytrwa, nie da 
się złamać i zawsze będzie stał 
pod czerwonymi sztandarami, 
re prowadzą do zwycięstwa.

KONCERT PROPAGANDOWY. 
W  w ieczory czw artkow e odbywają  
ę  w  radio obecnie sta łe  koncerty  
zmfoniczne, kam eralne, solowe i  t.

p., których przeznaczeniem  jes t  pro
paganda m uzyki polskiej za granicą. 
D latego też  koncerty te  rozpoczyna
ją  się stosunkowo późno, bo o  godz. 
23.05, gdyż odbiór rozgłośni Warszaw 
akięj za  granicą je s t  o  tej  porze naj

W  czw artek, dn. 17JCI koncert pro 
pagandow y poświęcony jest m uzyce 
kam eralnej 1 pieśn i polskiej. Opero
w a śpiew aczka Janina HupertOWa 
odśpiew a pięć  pieśn i Moniuszki, zaś 
skrzypek SL Jarzębski i  pianista Ję- 
rzy Lefeld —  odegrają sonatę G-Dur 
M elcera. P rzed audycją dla orienta
cji słuchaczy zagranicznych w ygło
szona zostanie pogadanka w  języku  
francuskim .

M  warszawskie
CZWARTEK, 17 listopada. 

WARSZAWA I. 630 Pieśń 635 Gim-
6.50 Muz. (płyty). 7100 Dzień- 

3 Muz. (płyty). 8-00 And. dla 
11.00 „W takt muzyki". 1135 
i  walce (płyty). 12.00 Hejnał.

12.03 And. połudn. 15.00 „Świat w . ko- 
iog. dla młodzieży. 15J5

- ~ c~ ,  . _ady. 1530 Orfc. Poznańską. 
16.00 Dziennik i wiad. gos-p. 1630 Pro
blem surowców i zagadnienia koionial- 
e —  pog. 16.40 „Polskie pieśni lusto- 

rycane". 17.20 Nasze sprawy — gawęda. 
Utwory fortep. w wyk. Alekśap-

Brachockiego (z Kalówic), 18.90
Słuchowisko p. t. „Skrzydlaty chłopiec*4 
wg. Kornela Makuszyńskiego. 1830 
3 tytułach muzycznych -— gawęda 19.fj“' 
Koncert rozrywkowy (ze. Lwowa) 2.035 
Dziennik. 21.00 Dorobek kolejnictwa 
lolskiego — przem. mm. Ulrycha. 21.10 
Pola Elizejskie" —  • słuchowisko wg. 

dialogi* Salradora de Madatiaga (Hisz
pania) 22.00 Koncert pod dyr. Grz. Fi- 
elbtrga. 2235 Przegląd prasy i ostatni 
Jziennjfc 23.05 Koncert muz. polskiej. 
Wyk.: Janina Hupertowa — śpiew, Sta
nisław Jarzębski — skrzypce, Jerzy Le- 
ieid — fortepian.

WARSZAWA IL  14.00 Zespół Aleks.
Junowicza. 15.00 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 15.40 Samorząd w Polsec —• 
odczyt. 16.00 Utwory Schumanna (pły
ty). 16.40 Wiad. sportowe i parę infor, 
macji. 1650 Kęetk solistów:' Gra Artur 
Nachstern skrzypce). 17.10 '„Obiad po 
skończonych lekcjach" — reportaż 1735 
Życic Kulturalne stolicy. 1735 Program. 
17.40 Muz. tan. (płyty). 21.00 Utwpfy' 
Griega. 22.00 W X IX  w. życie Europy, 
adćzyt 2230 Mitz. lekka i tan. z'płyt

dane-

— Och, o to chodzi? Tak, wiem, co pani ma na 
myśli,

-— Spodziewam się. No więc, co chciałam po
wiedzieć — rzekła Janka, odsłaniając swoje karty — 
że nie jest pan wcale taki mądry, jak się panu 
zdaje.

N ikt nie jest...
— ...próbując odpędzić Adriana.

Próbując?
Usta Janki zacisnęły się. Poczuła nawrót po

przedniego nastroju. Podniesienie brwi, towarzy
szące słowom Józia, wydało się Jance wstrętne. 
Uprzejmość jej osłabła — i w głosie zabraniała taka 
sama chłodna wyniosłość, jaką przed tym zraziła 
sobie Łasicę.

—- Jeżeli to pana interesuje, to otrzymałam od 
Adriana nowy Lst.

- —  Z wysp Ęidiżi? Teraz już pewno jest tam w po
bliżu.

-4-' Z gospody pod Gęsią i Gąsiorem,
—• W miasteczku? Czy też istnieje jakiś przybytek

0 tej samej nazwie w Tierra del Fuego?
—- Może go pan przeczytać.
— Nie, dziękuję. Nie czytam cudzych listów. Tub-
— tak. Józio — nie.

— Niech pan przeczyta,
—- No, jeżeli pani nalega...
Wziął list i rzucił nań wzrokiem. Podniósł oczy. 

Twarz jego pozbawiona była jakiegokolwiek wyrazu.
—• No więc?
— Widzi pan, oo on pisze. Chce, abym za niego 

wyszła.
— Pani wyjdzie za mnie,
— Za pana? Jest pan tylko klownem.
— Możliwe. Ale jeżeli pani wyobraża sobie, że 

nie jestem szczery, mówiąc, że panią kocham — to 
się pani myli.

— Adrian jest szczery.
— Adrian — rzekł Józio — to robak i łajdak — 

i nie sądzę, aby wiedział, co to szczerość.
Nastąpiło milczenie,
— Wobec tego — rzekła Janka — proszę mi od

dać ten list. Nie chcę słyszeć nic więcej. I — glos 
jej zadrżał. — Nie chcę rozmawiać z  panem więcej.

Na twarzy Józia pojawił się wymuszony uśmiech.
— Myślałem, że pani to powie — powiedział. — 

No więc, nie będzie już do tego sposobności. Wy
jeżdżam.

— Wyjeżdża pan?
— Za pół godziny.
Janka miała wrażenie, że coś ukłóło ją w sercu. 

Nic nie mogło być bardziej pozbawione logiki—i Jan
ka zdawała sobie z tego sprawę — ale pomimo to 
wiedziała, że to nagłe uczucie chłodu, które zda
wało się sięgać w głąb jej duszy— było przeraże
niem. „

*— W^Yl^żdza pan ?

Ze wstrząsem uświadomiła sobie, że w ciągu ostat
nich dni stosunki między nimi stawały się coraz 
bardziej intymne. Przed chwilą zaledwie ogarnęła 
ją zimna furia i powiedziała sobie, źe nie cierpi tegc 
człowieka, a tymczasem teraz doznała uczucia, że 
traci cząstkę samej siebie.

—  Wyjeżdża pan?
— Obawiam się, że to konieczne. Muszę zara

biać na życie,
—  Ależ...
Skinął głową.
— Wiem, o czym pani myśli. Moja sztuka teatral

na... Pieniądze, które ciągle napływają — jak powie*- 
działem Buckowi. Nie, z przykrością muszę powie
dzieć, że nie będzie tego arcydzieła. Dziś wieczo
rem schodzi z atisza.

— Ale... ale... zdawało mi się, że ma powodzenie.
— Miało. Ale obraziło moją szanowną macochę, 

która w czasie, gdy jechaliśmy tu samochodem, 
oznajmiła mi, źe zakupiła sztukę — i że zamyka teatr.

Jańka patrzyła przed siebie z osłupieniem,
— Zakupiła?
— Wszystko od a do z. Całą produkcję. Prawa 

amerykańskie, prawa filmowe, wszystko. Bóg wie, 
ile ją kosztowało, ale może sobie na to pozwolić 
Oświadczyła mi, że nie ma zamiaru, aby wulgarna 
szmira grana była na całym święcie po to, by jej 
przyjaciele mogli sobie kpić... Można zrozumieć jej 
punkt widzenia.

— Potwór!

PIĄTEK , 18.X I 1938 r. 
W ARSZAW A I. 8.30 Pieśń. 6 .85  Gith 
nactyka. 6.50 Muz. (p ły ty ). 7.00 — 
Dziennik. 7.15 Muz. (p ły ty ). 8.00 A- 
udycja dla szkół. 11.00 Słuchowisko  
dla dzieci starszych Według hOWefi 
P rusa „Katarynka". 11.25 R ossini i  
M ozart (p ły ty ). 12..00 Hejnał. . 12,03 
Aud. połudn. 15.00 Zagadka history
czna dla m łodzieży. 15.25 Poradnik 
sportow y. 15.35 Muz. obiadowa. 16.00 
Dziennik i wiad. gosp. 16.20 Rozmo
w a z  chorymi. 16.35 P ieśni w  wyk. 
Sergiusza Benoniego (z  W ilna). —  
16.50 „Czy m ożna kochać dziecko su  
dze jak w łasne?" —  pog. 17.05 Ór? 
kiestra sm yczkow a. 17.45 Skrzynka  
techniczna. 18.00 Aud. dla w si. 18.30 
„Wyzdrowiał" —  słuchowisko Janu
sza M eissnera. 19.10 „O zmroku" —  
koncert z Poznania. 20.35 D ziennik 
21.00 Chór P . R. 21.15 Koncert sym 
foniczny z  Filharm onii Warsz. z  u- 
działem  Roberta Soetensa (skrżyp- 
ce). 22.30 W iedza i książka: Dzieło 
uczonych Wschodu. 22.45 M uz, (pły.- 
ty ). 22.55 Przegląd prasy i  ost. dzień 
nik. 23.05 W iad. z P olsk i w  jęz. fran  
cuskim.

W ARSZAWA II: 14.00 Trio Pol
sk iego  R adia. 15.00 Koncert popular 
ny (p ły ty ). IS.10 Reinhold Glier: —  
K w artet A-dur N r. 2. 16.40 Wiad. 
sportowe i ,parę inform . 16.50 Kącik 
solistów . M arta Skórewiczowa— mez 
zosopran. 17.10 P alenie pod p łytą  ku 
chenną — pog. 17.25 Życie kultural
ne stolicy. 17.35 Program . 17.40 Mu- 
zyka (p iy ty ). 20.00 Koncert popular 
ny z  płyt. 20.55 „N ocny gość" —  ó- 
powiadanlo Jan isa  Akuratersa. 21.15 
II  część  Koncertu k u  uczczeniu ło -  

, tew sk iego św ię ta  narodow ego,. 21,15,.
. M uzyka taneczna (p ły ty ). 23.00 Wie 
' J°ńscy  kom pozytorzy operetkow i —
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
W y b ó rcr?  Wyborczynie!
Przeglądajcie spisy wyborców!

Sprawdzajcie. a» nie jeiłeśtie pominięci w  spisie wyborcftw! Sprawdzajcie, czy nie wpisano Os5b nieuprawnionych l

R e k l a m u j c i e !
Spisy wyborcdw wyjoiione sa do pub icznego przeglądu w  lokalach Okręgowych Komisyj Wyborczych do dnia 19 listopada włącznie, codziennie od godz. 
10 tano do 12 w południe i od 5 popołudniu do 9  wieczorem. Lokale urzędowe Okręgowych Kom tyj Wybnrczych m eszcza s is  Jk re j. i. u!. L n r i t l i 
ska 16. Okręg ll. ul. Słoneczna 18. Okręg III. ul. Konarskiego 2. Okręg IV. ul. Sobieskiego 9. Okręg V. Rynek Klepirski 18, Okręg VI. ul. Wyłlisko 23, 
Okręg VII. ul. Józefa Saarego 27. Okręg VIII. ul. Waska 5. Okręg IX. ul. Bolesława Limanowskiego 60. Okre9 X. ul. Barska 45.

Lud pracujący Krakowa
w  X X -le c ie  N ie p o d le g ło ś c i

imponującą manifestacja na Rynku krakowskim
Niedziela 13 b. m. upłynęła pod 

znakiem wielkiej manifestacji lu
dowej z okazji XX-ej rocznicy po 
wstania Państwa Polskiego.

Już w  godzinach rannych poczę 
ły  gromadzić się tłumy robotni
ków pod Domem Górników, skąd 
miał wyruszyć pochód na Rynek 
Główny. Szereg ulic zajęły orga
nizacje robotnicze ze sztandarami 
i transparentami. Nadciągnęły po
chody z Podgórza i  z ul. Warszaw 
skiej. Przybyli liczni robotnicy i 
chłopi z szeregu miast i  powiatów 
Tarnowa, Bochni, Wieliczki, Szcza 
kowy i Skawiny. Barwną grupę 
w pochodzie stanowi znakomita 
orkiestra koleyarzy z Nowego Są
cza. Ponadto przybyły muzyki 
górników z Wieliczki w  strojach 
górniczych i  z Bochni. Poza tym 
w  pochodzie maszerują orkiestry 
tramwajarzy krakowskich i  robot
ników Monopolu Tytoniowego. 
Wszędzie panuje jak największy 
ład i porządek, utrzymywany przez 
straż porządkową oraz umunduro 
waną Akcję Socjalistyczną. O go
dzinie 10-ej rusza olbrzymi po
chód w  kierunku Rynku Główne
go. Na czele kroczy oddział Ak
cji socjalistycznej, za nim orkie
stra kolejarzy gorąco oklaskiwa
na przez stojącą na chodnikach 
publiczność. Za orkiestrą sztan
dar krakowskiego OKR. PPS., pod 
którym kroczą władze partyjne z 
przybyłymi delegatami, za nimi 
sztandar Stów. b. więźniów poli
tycznych i b. więźniowie politycz
ni ze starym bojowcem tow. śle- 
dzińskim na czele. A  po tym ol
brzymie masy robotników idą
cych w  karnych szeregach w  po
szumie lasu czerwonych sztanda
rów. Raźno i  ochoczo maszerują 
kolumny armii robotniczej. Obok 
robotnika polskiego idzie prole
tariusz żydowski pod sztandarem 
„Bunda". Podczas pochodu przy
grywają muzyki, ludzie śpiewają 
pieśni robotnicze i wznoszą okrzy 
ki przeciw reakcji, faszyzmowi, 
endecji na cześć PPS. i rządu ro
botniczo -  chłopskiego. Nastrój 
pełen zapała i entuzjazmu. Bije z 
tych szeregów siła i moc niepo- 
źyta. W zorowy porządek na tra
sie utrzymuje straż porządkowa. 
Ludzie na chodnikach odsłaniają 
głowy przed czerwonymi sztanda 
rami. Gdzie niegdzie tylko nieli
czni prowokująco stali z nakryty
mi głowami, co przy nastroju ma
szerujących wywołuje incydenty 
szybko i sprawnie likwidowane 
przez straż porządkową.

Olbrzymi pochód przy dźwię
kach orkiestry wśród śpiewów, 
przeszedł ulicami Zwierzyniecką, 
Straszewskiego, Podwalem, Du
najewskiego, Basztową, Sławków 
ską na Rynek Główny, gdzie usta 
wioną była pięknie udekorowana 
trybuna. Spowity w  czerwień i 
zieleń wisłał portret Ignacego Da
szyńskiego. Duch Wodza prole
tariatu, pierwszego prezydenta 
Rządu Ludowego, wice-premiera

Rządu Obony Narodowej, patrono 
wał uroczystości XX-lecia Niepo
dległości.

DEFILADA.
Na ul. Sławkowskiej odbyła się 

defilada przed przedstawicielami 
ruchu robotniczego, przed więźnia 
mi politycznymi. Wśród odbiera
jących znalazł się b. gen. Roja, 
pierwszy komendant wojskowy o- 
swobodzonego Krakowa. Przeszło 
pół godziny trwał przechód orga- 
nizacyj robotniczych. Zaznaczyć 
wypada, że defilujący szli prędkim 
krokiem. Podnosiły się w  górę za 
ciśnięte pięści, pochyliły się czer
wone sztndary.

Rynek krakowski zalany mo
rzem głów. Wzdłuż Sukiennic u- 
stawiły się poczty sztandarowe. 
Przeszło 100 sztandarów okryło 
piękne arkady Sukiennic. Wśród 
sztandarów nie brakło zielonego 
sztandaru Stronnictwa Ludowego. 
UROCZYSTE ZGROMADZENIE.

Przed rozpoczęciem uroczystoś
ci orkiestra odegrała „Czerwony 
Sztandar**. Zagaja uroczyste zgro 
madzenie tow. Bator, prezes Ra
dy Związków Zawodowych. W 
pięknym przemówieniu tow. Ba- 
tor podkreśla cel, charakter i zna 
czenie manifestacji. Obejmując 
przewodnictwo tow. Bator powo
łuje do prezydium Zarząd Stowa
rzyszenia b. więźniów politycz
nych oraz delegata robotników 
z Zaolzia, owacyjnie witanego 
tow. Badurę.

Po wyborze prezydium orkiestra 
odegrała hymn państwowy.

Na trybunie staje tow. A. Cioł- 
kosz.

ŜPRAWA NIEPODLEGŁOŚCI 
TO SPRAWA LUDU**.

Przemówienie tow. Ciolkosza, 
pełne silnych akcentów, przerywa 
ją  zebrani oklaskami. „Lud musi 
być gospodarzem tego kraju, któ 
dy wywalczył własną swą ofiarą. 
Sprawa Niepodległości tó sprawa 
Ludu. Będziemy dalej walczyli o 
urzeczywistnienie haseł Wolności, 
Demokracji i  Socjalizmu**.

Nawiązując do aktualnych pro
blemów tow. Ciołkosz porusza 
sprawę ordynacji wyborczej do 
Sejmu oraz wyborów do samo
rządu. .,Nie zdobędzie Krakowa 
reakcja, bo na przeszkodzie je j za 
kusom stanie zwarty obóz klasy 
robotniczej". Na zakończenie 
wznosi mówca okrzyk na cześć 
Wolnej i  Niepodległej Rzeczpospo 
lite j Polskiej Ludowej, podjęty 
przez zebrane masy.

Chór „Lutni Robotniczej" od
śpiewał „Warszawiankę". Z ko
lei zabiera głos tow. Badura ze 
śląską Zaolzańskiego, gorąco w i
tany przez zgromadzenie.
„LUD ZAOLZIA BĘDZIE WAL

CZYŁ WSPÓLNIE Z PROLE
TARIATEM CAŁEJ POLSKI 

O SWOJE PRAWA".
Tow Badura przynosi pozdro

wienia od braci robotniczej z Za
olzia.

T ea tr  m ie jsk i d la  T. U . R.
ŁW  niedzielę 27 bm. o gódz. 8-ej wiecz. odegrana będzie J. Słowac

kiego

„B A L L A D Y N A "
Bilety sprzedaje administracja 11 p. of. i  Biblioteka TUR, ul. Sław- 

„Naprzodu", ul. św. Tomasza lla jk o w s k a  12 I p.
Cena od 60 gr. do zł. 2.50.

„Przebyliśmy jeden etap naszej 
drogi. Wywalczyliśmy wyzwolenie 
polityczne. A  teraz wkraczamy w 
drugi etap walki o wyzwolenie spo 
łeczne, o Wolność i Sprawiedli
wość. Lud roboczy Zaolzia, zjed
noczony dziś z całą klasą robotni
czą Polski pod Czerwonym Sztan
darem, będzie dalej walczył o zre
alizowanie haseł Demokracji i  Wol 
ności".

Przemówienie tow. Badury wy
wołało spontaniczną "owację na 
rzecz bohaterskiego proletariatu 
Zaolzia.

Znowu chór i  orkiestra. Pojawia 
się na trybunie gen. Roja, którego 
w itają oklaskami i  okrzykami: 
„niech żyje*'.

„LUD POLSKI GWARANTEM
NIEPODLEGŁOŚCI KRAJU".

Gen. Roja przedstawia okres 
zmagań o Niepodległość. „Dżiś 
wszyscy ludzie pracy winni skupić 
się w szeregach demokracji. De
mokracja musi stać się czynem". 
Kończąc, wznosi okrzyk: „Niech 
żyje Lud polski, gwarant Niepo
dległości".

Orkiestra kolejarzy z Nowego 
Sącza odegrafą wfiąyąnkę pieśni 
góralskich. Burzliwe oklaskj na
gradzają odtwórców.

Wzruszającym momentem było 
ukazanie się na trybunie mówców 
starego bojownika o Wolność i  So 
cjalizm, tow. śledzińskiegó.

„POZOSTALIŚMY WIERNI 
NASZYM IDEAŁOM".

Tow. Śledziński nawiązuje do 
tradycji walk o Niepodległość i 
Wolność. „Nie szlachta, nie burżu- 
azja, ale robotnik i  chłop polski 
walczył o Niepodległość. Masy lu
dowe nie dadzą się zepchnąć do 
roli tylko rządzonych, pozbawio
nych prawa gospodarzenia w Pań
stwie. Pozostaliśmy wierni idea
łom, 2a które przelewaliśmy krew, 
daliśmy nasze męki i  cierpienia. 
Dalej toczymy walkę o  ich zisz
czenie i wierzymy, że walka ta 
zakończy się pełnym zwycię
stwem" (burzliwe oklaski).

Następnie przemawia drugi ze 
starej gwardii bojowej, tow. SL 
Berger.

„O  WOLNOŚĆ, DEMOKRACJĘ 
I  SOCJALIZM*'.

Na sztandarach naszych wypi
sane są najszczytniejsze hasła 

ludzkości. Bojowiec socjalistyczny 
szedł osamotniony do walki o Pol
skę ludową. Zwyciężył wbrew 
wrażym mocom zaborców, wbrew 
uległej, spodlonej burżuazji pol
skiej". Podobnie, jak w latach nie
woli, tak i dziś, wbrew faszyzmo
w i i  reakcji, zdobędzie lud pracu
jący należne mu miejsce w pań
stwie j  Polska ludowa, Polska so
cjalistyczna stanie się rzeczywis
tością".

Po przemówieniu tow. Bergera, 
muzyka odegrała „Marsyliankę". 
Z  niezwykłą siłą ekspresji odde- 
klamowała tow. Puchalska wiersz 
E. Szymańskiego p. t. „Niepodle
gła".

WALCZYMY O WOLNEGO 
CZŁOWIEKA.

Tow. Z. Piotrowski, przyjęty 
przez zebranych burzą oklasków, 
przedstawia obraz walk i martyro
logii o Niepodległość. Mówca cy
tuje słowa naszych wieszczów. 
„O d nas będzie zależało, jaka bę
dzie Polska. M y tworzymy nowe
go, wolnego człowieka. Walka o

Wolność jest treścią naszego ży
da. Przyjdzie dzień, kiedy w  wol
nej Polsce będzie wolny lud".

„DEMOKRACJA NIGDY 
NIE ZAWIEDZIE".

Ob. Mroczek, imieniem Stron
nictwa Demokratycznego, deklaru
je akces do walki PPS o ideały de
mokratyczne. „Demokracja polska 
pomna wielkich i  świetnych trady- 
cyj Towarzystwa Demokratyczne
go, łącznie z ludem pracującym 
wsi i miast, będzie walczyła o 
wspólny cel, o Polskę demokra
tyczną".

ŻYDOWSKI PROLETARIAT 
WALCZY RAZEM Z  POLSKIMI 

MASAMI ROBOTNICZYMI.
Tow. dr. Schreiber (Bund) imie

niem robotników żydowskich, o- 
świadcza, że proletariat żydowski 
będzie wspólnie z polską klasą 
robotniczą walczyć o utrzymanie 
Niepodległości, oraz o Wolność i 
Socjalizm. Robotnicy żydowscy 
walczyli również o Niepodległość 
Polski. „Dziś chcą odbierać prawa 
mniejszości żydowskiej, która z tą 
ziemią jest od wieków związana. 
Antysemityzmowi i  nacjonalizmo
wi przeciwstawimy jednolity front 
mas ludowych, tóóry pod hasłem 
Socjalizmu. Wolności i  Demokra
cji musi zwyciężyć".

„WY NIE PRZEJDZIECIE — 
KRAKÓW BĘDZIE CZERWO

NY"
Ostatni przemawiał tow, dr. 

Szumski. Polska Partia Socjali
styczna prowadzi dalej lud pracu
jący do walki o lepsze, jaśniejsze 
Jutro.

Omawiając sprawę wyborów do 
Rady miejskiej dnia 18 grudnia 
mówca oświadcza: „Podobnie, jak 
bohaterscy obrońcy Madrytu, tak 
i my powiedzieliśmy naszej rodzi
mej reakcji i  faszyzmowi — wy 
nie przejdziecie. Kraków by?, jest 
i będzie czerwony!"

Tow. Bator krótkim przemówie
niem kończy imponującą manife
stację. Z  wielu tysięcy piersi pły
nie potężny śpiew „Czerwonego 
Sztandaru". Las podniesionych 
pięści. O prastare mury Krakowa 
odbijają się głośnym echem słowa 
pełne wiary i  nadziei: „m y nowe 
życie stworzym sami i  nowy za- 
prowadzim lad".

Według obiektywnych danych w 
pochodzie wzięło udział około 15 
tysięcy ludzi. Na Rynku zgroma
dziło się znacznie więcej. Jak wo
bec tego wyglądają buńczuczne 
twierdzenia „ozonowe" o nikłych 
wpływach opozycji, nie przekra
czającej 1 procent ludności..

Prasa burżuazyjna wszelkich od 
cieni słara się, jak może i umie, 
umniejszyć znaczenie i  ogrom nie
dzielnej manifestacji PPS. „Głos 
Narodu" pisze o terrorze socjali
stycznym .podając liczbę uczestni 
ków na parę zaledwie tysięcy. 
Najparadnięjszy jest endecki „O - 
rędownik", który twierdzi, że Ry
nek Główny podczas manifestacji 
„świecił naogół pustkami". Tych 
przynajmniej nie opuszcza humor.
Niedzielna manifestacja była żywym dowodem siły, spoistości ruchu robotniczego Krakowa prowadzonego przez Polską Partią Socjalistyczną, Kraków jeszcze raz dowiódł, że jest wierny ideałom Wolności, Demokracji i Socjalizmu,

W  niedzielę 20 listopada o godz. 10.30 rano w sali Domu Górni
ków, Al. Krasińskiego 16,

tow. Wanda W A S IL E W S K A
wygłosi odczyt p. Ł

„Z WĘDRÓWEK PO POLESIU”
Kraj i ludzie. — Język. —  Zwy czaję.—Gospodarka rolna. —  Go

spodarka mleczna. — Rybołóstwo. —  Przemysł. —  Rzeki. —  Łąki.—  
Lasy. — Teraźniejszość i  przyszłość Polesia.

G roźn y  p o ża r
pod Krakowem

We wsi Balice pow. Kraków, w 
zabudowaniach Franciszka Wójto- 
wicza, wybuchł pożar. Ogień prze
rzucił się na następne budynki 
Bronisławy Frankowej.

Na miejsce pożaru przybyła 
straż pożarna z Krakowa. Spłonę
ły  dwa domy mieszkalne i  jedna 
stodoła ze zbiorami. Szkody wy
noszą 5 tys. zł.

Tajemn ca zwłok
nad Wisła wyjaśniona

Jak donosiliśmy, na bulwarach 
W isły znaleziono zwłoki. Okazało 
się, że są to zwłoki niejakiego Sta
nisława Sikory. W  toku dochodzeń 
ustalono, że Sikora nie padł ofia
rą morderstwa, lecz został napad
nięty przez wielką Ilość szczurów, 
które go zagryzły.

Sikora w rócił upity denatura
tem do swej nory nad Wisłą, gdzie mieszkał z innymi towarzyszami. 
Pół nieprzytomny zwalił się na 
ziemię. Ośmielone szczury napa- 
dły na Sikorę i zagryzły go. Zwło
ki przewieziono do zakładu medy
cyny sądowej.

Radio śląskie
CZWARTEK, 17 listopada

5.30 „Dzień dobry** —  w esoły mon 
taż  płytow y. 6  30 Program  na dziś.
11.25 M arsze i  w alce (płyty). 14.00 
M uzyka obiadowa w  wykonaniu Or
kiestry R ozgłośni Katowickiej pod 
dyr. Jarosław a Leszczyńskiego. W 
przerwie od g . 34.20 „Meble dla nas, 
czy  na pokaz" pogadanka Stanisła
w a Studniękiego. 14.50 Chwila spo
łeczna. 14.55 W iadomości bieżące i 
giełda. 18.00 Porady radiotechnlcz. 
ne (Jan C iahotny). 18.10 Z albumu 
spikera. 18.25 W iadomości sportowe. 
22.00 Rozm owę ze  słuchaczem  prze
prowadzi Jerzy Tępa. 22.10 W esoły 
w ieczór w  opr. Konstantego Tatar
kiew icza w  w ykonaniu Zespołu „ ślą 
sk iej Pozytyw ki" z  udziałem Orkie. 
stry  R ozgłośni Katow ickiej. 23.05 
Zakończenie audycji.

PIĄTEK , 18.XI 1638 r.
6.30 „D zień dobry" —  w esoły mon 

taż  płytow y. 6.30 Program  na dziś.
11.25 U w ertury R ossiniego i  Mozar
ta  —  płyty  z  W arszawy. 14.00 P o 
gadanka sportow a w  opr. Edwarda 
Ludwiczaka. 14.10 Koncert życzeń.
14.50 „Radiofonizacja kraju". 14.55 
W iadomości bieżące i giełda, 17.45 
„Śląsk w  zaraniu dziejów" —  w ygło  
si Jan Bartys. 17.55 „Zwiedzamy fer  
m ę N ow aka" —  audycja w  wykona
niu zespołu św ietlicow ego z  M ysło
w ic  w  oprać. Bednarskiego. 18.15 —  
„Jak kupow ać naw ozy sztuczne" —  
pogadanka inż. M irosława Szczerbiń 
sk iego. 18.25 W iadomości sportowe.
22.55 Kom unikat bieżący. 23.05 Za
kończenie audycji.

BACZNOŚĆ, JAWORZNO!

TUR Jaworzno urządza dn. 20 
bm. o godz. 10 r. w sali Romu Ro
botniczego odczyt na temat: „20-to 
Iecle Niepodległej Polski".

Prelegent tow. dr. Romuald 
Szumski z Krakowa.

Repertuar
TEATR Im. J. SŁOWACKIEGO. 

Czwartek, 17.30: „Ormianin z Bej-
ruthu".

Kina
ADRIA: „Zdradziecki wąwóa" i  JRn- 

co wie z towarzystwa".
ATLANTIC: „Marco Polo" i  „Ja«s“. 
LOPP: „Pani Walewska".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA:

„Książe i  żebrak".
STELLA: „Włóczęgi północy" »

„Śmiertelni wrogowie".
UCIECHA: „Więzienie bez krat".

Radio krakowskie
CZWARTEK, 17 listopada

6.57 P ieśń poranna „Kiedy ranne
w stają  zorze". 8.10 P ły ta  z a  płytą— 
oraz wiadom ości bieżące. 8.45 
Skrzynka dla dzieci w iejsk ich w  
opr. Toli R ettingerow ej. 11.25 Mar- 
zse  i  w alce —  p ły ty  z  W arszawy, 
14.00 M uzyka obiadow a (p ły ty ).
14.30 Program . 14.55 Spraw y gospo
darcze. 18.00 „Dobry w ieczór P ań . 
stw u" w  opr. Stan isław a Broniew
skiego. 18.10 K oncert sym foniczny  
płyty . 22.00 Lokalne wiadomości 
sportowe. 22.05 „Kierunek ludowy w  
polityce i  nauce tureckiej", odczyt 
w ygi. dr. Tadeusz Kow alski, prof. 
U . J. 22.20 Koncert rozrywkow y w  
w yk. orkiestry salonow o ... jazzowej 
pod kier. T adeusza Pileskiego. 23.05 
Zakończenie audycji.

PIĄTEK , 18 listopada
6.57 P ieśń poranna „Kiedy ranne

w stają  zorze"... 8.10 P ły ta  za  płytą— 
oraz wiadom ości bieżące. 11.25 U- 
w ertury R ossłni'ego i M ozarta (pły
t y  z  W arszaw y). 14 00 M uzyka lek
ka (p ły ty ). 14.20 A udycja dla dzie
ci: a ) Skrzynka w  opr. K rystyny  
Krupińskiej, b ) piosenki w  wyk., chó 
ru dziecięcego, w  przerwie opowiada 
nie Ireny Barowej p . t.:  „Dlaczego  
orzeł zosta ł królem  ptaków**, c )  pły
ty  (dla dzieci). 14.50 Program . 14.55 
Spraw y gospodarcze. 17.45 Dokąd 
jechać w  św ięto?  w  opr. Bolesław a  
Pągow skiego. 17.50 „Po m inionym  
sezonie piłkarskim" —  odczyt w y g i  
Józef Kałuża. 18.00 m -c ia  audycja  
z cyklu „W ielcy m yślic iele  o  m uzy
ce" w  oprać, dr. Zdzisława Jachi- 
m eckiego, prof. U . J . 18.15 Ryszard  
Strauss: B urleska na fo r t  z tow.

' orkiestry sym f. gra  E lly  N ey  z  ork. 
i op. beri, (p ły ty ). 22.55 Lokalne w ia
dom ości sportow e ew ent. inform acje.

' 23.05 Zakończenie audycji.

Historie dnia
NIEPOW OŁANY SKRZYPEK.

Stan isław  Franciszek Borzęcki, 
karany z a  oszustw o, zosta ł zatrzy
m any za kradzież skrzypiec, w arto
ści 5.000 zł., n a  szkodę prof. m uzy
k i S tan isław a M ikuszew skiego, zam. 
przy A l. K rasińskiego 12. Skrzypce  
odebrano i  zwrócono pokrzywdzone 
mu. '

KRADZIEŻ ROWERU,
Skradziono rower m ęsk i, wartości 

50 zł. pozostaw iony bez dozoru na  
ul. Słonecznej, na szkodę M ieczysła
w a Chudego, zam . przy ul. Tatar
sk iej 1.

NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK  

ROBOTNIKA.
A dam  Szybiński, robotnik kolejo

w y, zam . w  Zakrzowie, przechodząc 
przez tory  kolejowe w  Płaszowie. 
został potrącony przez przejeżdżają, 
cy  parowóz, w skutek czego otrzym ał 
2 rany n a  głow ie i doznał ogólnego  
potłuczenia ciała. Szybińskiego prze
wieziono do szpitala Bonifratrów.

Redaktor odpcw’9d«iałny: JERZY CESARSKI. odbito w drukarni Sp. Nakładowe Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


